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Wenezuela — 
kraina przedziwna 


* 
Terra incognita 


(Kilka słów o Litwie dzisiejszej) 


e 
Zawody sportowe 
Rodziny Wojskowej 
© 


Konkurs między- 
narodowy tańca 


e 

Człowiek z przed 
miljona lat 
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Tydzień Świata” 


Literatura. Teatr. 
Malarstwo 


© 
Derby warszawskie 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA | ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 1, tel. 206.90 
Codzienny-przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. | 


Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów i mebli. 
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(„La Tribuna*) 


POGRZEBY 


starannie załatwia najstarszy I jedyny 
wkrajukaucjonowany zakład 


J. PEŁCZYŃSKI 


NOWY -ŚWIAT Nr. 50. TEL. 610-39 


Pierwsze w Polsce tygodniowe pisemko 
humorystyczne dla dzieci i młodzieży 


„WESOŁA MUSZKA' 


CENA NUMERU 10 GROSZY. PRENUMERATA ROCZNA 4.80 ZŁ, 


Adres Administracji: Warszawa, Warecka 11. Tel. 291-16 
KONTO. Peek. O. - 3.729 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 
CZYWE ZAPARCIA STOLCA ORAZ NADMIERNĄ 


€3 OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNE RAWA CARSKIE 
TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „ JCARSKI 
GORZKIE Z OLAĆ koś 


JI KOGUTKIEM | 


Dz 


0 IDEALNA KAPIEL 
ANAY BALSAMICZNA 
ANO OSODRZEWINOWA. 
LI JÈ ; 
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WYTWORNA PANI 


Wyjeżdżając na letnie 
wywczasy zabiera 
przedewszystkiem 
Komplet wybornie 
pachnących 


Przetłuszczonych 
mydeł 
ihygienicznych 
kosmetyków 


M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 


Apteki, ul. Chmielna 4 


Instytut Kosmetyczno-Lekarski 


w Warszawie 


Centrala: ŻABIA 4 (gmach Ordy- 
nacji hr. Zamoyskich) Telefon 761-53 
Oddział: Marszałkowska 94, tel. 9-98-68 


Godziny przyjęć od 10 r. do 7 wiecz. 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


„ Zioła Przeczyszczające 


P KARPIŃSKIEGO 


„ miłe w smaku — pewne w skutkach 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
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e CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


TAJEMNICE CZYTELNIKA 


Od czasu do czasu w każdej 
większej czytelni zjawia się ktoś 
ciekawy, aby w sposób szematycz- 
ny i szablonowy indagować, jakie 
książki są najbardziej czytane i ja- 
cy autorzy cieszą się w danej chwili 
zwycięską popularnością. Często 
też do czytelń nadchodzą wezwa- 
nia do przeprowadzenia ankiety 
niezmiernie drobiazgowej w tej sa- 
mej materji, ze szcześólnem jednak 
uwzględnieniem osoby czytelnika, 
którego każą opisać tak, jak w naj- 
bardziej szczegółowym protokóle 
policyjnym. Na wezwaniach tego 
rodzaju figuruje zwykle mniej lub 


więcej poważny tytuł naukowy. 
Interesują się również kulisami 
czytelnictwa panowie wydawcy, 


którym się nieraz wydaje, że wy- 
pożyczalnia książek jest właśnie 
tem osobliwem miejscem, gdzie 
można znaleźć odpowiedź na pyta- 
nie dla nich najważniejsze, a mia- 
nowicie: jaka książka może zdobyć 
sobie największe powodzenie, 

I oto mimowoli rodzi się pytanie, 
czy wszystkie te ankiety są celowe, 
czy przynoszą materjał wiarogod- 
ny i czy możemy na tej podstawie 
określać rodzaje i właściwości kul- 
tury duchowej ogółu czytelniczego. 
Sądzę, że w tej dziedzinie wnio- 
ski osiągnięte drogą nawpół mecha- 
nicznej statystyki są niezmiernie 
zawodne. Przedewszystkiem þa- 
dania tego rodzaju nie rozporządza- 
ją tak doskonałą i rozległą techniką, 
aby.mogły wniknąć w całość proble- 
mu czytelnictwa, aby uwzględniły 
wszystkie załamania, odchylenia i 
różnorodność zmiennych współ- 
czynników. Właściciele czytelni 
wiedzą doskonale, że istnieją auto- 
rzy, którzy w przeciągu krótkiego 
czasu osiągają maximum natężenia, 


aby po tym okresie wspaniałości 
zginąć raz na zawsze w mrokach 
niepamięci. Są książki, które wio- 
dą żywot podobny w swej popular- 
ności chwilowej do jakichś przebo- 
jów kabaretowych, są jak te łatwe 
piosenki, które nucą wszyscy bez 
wyjątku, a które umierają nagle, 
uśgodzone w swoje banalne serdusz- 
ka bezlitosnem ostrzem przesytu, 
przeradzająceśo się niebawem w 
śmieszność, Budowanie jakiejkol- 
wiek teorji na podstawie słatysty- 
ki, obejmującej ten czy ów okres 
czasu, mogłoby doprowadzić do 
wniosków fałszywych i lekkomyśl- 
nych. I tak się nieraz dzieje. 
Tymczasem na podstawie do- 
świadczenia można odpowiedzieć 
na szereg pytań zasadniczych. 
Szkoda, że takiej właśnie ankiety 
jeszcze nie zorganizowano; szkoda, 
że nie potrałiono pytać o rzeczy 
najbardziej istotne, na które z ła- 
twością można odpowiedzieć na- 
tychmiast, bez wątpliwej pomocy 
statystyki drobiazgowej i żmudnej. 
Wydawnictwo książek  angiel- 
skich „Albatros' dzieli literaturę 
współczesną na pięć różnych gatun- 
ków i stosownie do tego opatruje 
swoje publikacje okładkami w róż- 
nych kolorach. Powieści i „essaye“ 
psychologiczne mają kolor żółty, 
historja i biografje kolor fioleto- 
wy, podróże — zielony, romanse — 
różowy, powieść kryminalna i sen- 
sacyjna — czerwony. Ten dowcip- 
ny podział nie zamyka jednak w 
sobie wszystkich upodobań czytel- 
nika współczesnego, a pozatem nie- . 
które gatunki nie zasługują na zbyt 
poważne zajmowanie się niemi. 
Romans miłosny, tak słodki i 
mdły, jak ciastko z kremem o za- 
pachu landrynki, powieść krymi- 


nalna, wysmażona zawsze wedle 
tego samego przepisu — są to 
właściwie łagodne narkotyki, służą- 
ce do zabijania czasu, bez żadnego 
wysiłku wyobraźni lub myśli Nie 
bądźmy jednak zbyt surowi. Cóż 
w tem dziwnego, że kobieta zmę- 
czona albo znudzona szuka wy- 
tchnienia w niezawodnej produk- 
cji jakiejś Dell, Glyn, barono- 
wej Orczy, albo lepszej od nich 
wszystkich Delarue Mardrus. Cóż 
dziwnego, że inteligentny męż- 
czyzna po szarej, całodziennej 
pracy pożąda niezwykłej atmo- 
sfery zbrodni, krwi, trupów i 
zagadki kryminalnej? Ale w pro- 
dukcji tego rodzaju niepodobna 
znaleźć nic z upodobań charaktery- 
stycznych. Jest to właściwie sta- 
ra, przedwojenna fabryka, która 
pracuje bez ograniczeń i bez ulep- 
szonych metod. 


„Upodobania współczesne obja- 
wiają się we wszystkich innych 


dziedzinach, które dążą do stwo- 


rzenia djagnozy teraźniejszości. 


Przy tej sposobności należy 
stwierdzić, jako fakt niewątpliwy, 
że zainteresowanie wszelką litera- 
turą klasyczną dziś zupełnie nie 
istnieje. 

Jest to właściwiesprawaniezmier- 
nie prosta, Literaturą klasyczną in- 
teresować powinna się przede- 
wszystkiem młodzież, która musi 
się z nią zaznajomić tak, jak to 
czyniliśmy kiedyś my, starsi Ale 
cóż! Wśród ogółu czytelników 
młodzież to procent zupełnie zni- 
komy. Młodzież współczesna ule- 
ga zupełnie innym nastawieniom. 
Młodzież powojenna przeważnie 
nie przekracza granic swojej spe- 
cjalności, nie posiada tego charak- 
terystycznego niegdyś przerostu za- 
interesowań, które przenikały do 
wszystkich niemal dziedzin sztuki, 
literatury i nauki. I dlatego w wy- 
pożyczalniach książek tak rzadko 
mamy do czynienia z niecierpliwym 
zapałem młodości, tak rzadko mo- 
żemy nasycić słód ludzi rozpoczy- 
nających dopiero życie. 


Podstawą czytelnictwa jest nie- 
wątpliwie pokolenie starsze, które 
tylko w jakichś szczególnych oko- 
licznościach nawraca do literatury 
dawniejszej. I nic w tem dziwne- 
go. Człowiek współczesny podczas 
szalonego tempa wydarzeń życia 
powojennego ma za mało czasu i 
energji, aby tracić je na cofanie się 
do najwspanialszych chociażby u- 
roków, które już minęły. Ma on 
przecież przed sobą zadanie nie- 
zmiernie skomplikowane, zadanie 
zrozumienia czasów współczesnych, 


które mają w sobie coś z katastro- 
fy nieustającej, coś z upiornego 
zjawiska, które trwa, zmienia się, 
zadziwia wciąż nieprzewidzianemi 
objawami, ale które dalekie jest od 
przeobrażenia się z formy płynnej 
w formę stałą i syntetyczną. 
W poczciwych czasach przedwojen- 
nych zagadnienia aktualne zawiera- 
ły w sobie odrazu wyraźną i zde- 
cydowaną konstrukcję, przebieg 
ich był właściwie łagodny, powolny 
i umiarkowany. To, co następowa- 
ło, wyłaniało się organicznie z 
przeszłości, Wszędzie istniała cią- 
głość, łatwa do odcyfrowania i 
przewartościowania, wszystko było 
przejrzyste, jasne i proste. 


Życie duchowe człowieka powo- 
jennego jest niezmiernie utrudnione. 
Aby nadążyć za jego rytmem, trze- 
ba utrzymać tempo jakiegoś złowie- 
szczego pościgu za niepochwytną 
prawdą. I dlatego czytelnik współ- 
czesny, który pragnie poznać ta- 
jemnicę swojej epoki, musi ciągle 
spieszyć się i spieszyć, musi. prze- 
rzucać się z jednej dziedziny do 
drugiej, chwytać to wszystko, co 
ma zapach nowalji, albowiem mo- 
że to właśnie jest klucz do rozwią- 
zania dręczących zagadek. Czytel- 
nik współczesny jest pochłonięty 
w zupełności przez swoją epokę 
ze wszystkiemi jej cechami. 


W tym pościgu niepodobna ogra- 


- niczać się do jakiejś dziedziny ści- 


śle oznaczonej. Jesteśmy niby włó- 
czędzy, którzy rozkładają swoje 
namioty dziś tu, jutro tam. Szuka- 
my wszędzie ukrytych skarbów po- 
znania. Dzisiaj fascynuje nas po- 
wieść psychologiczna z niesamowi- 
temi dreszczami seksualnemi w 
stylu Lawrence'a lub Joyce'a, po- 
tem wysuwa się na plan pierwszy 
jakiś sensacyjny reportaż Duhame- 
lu albo Knickerbockera, to znowu 
nasłuchujemy namiętnej frazeolo- 
gji pacyfistów, aby za chwilę ana- 
lizować ze stanowiska współczes- 
nych porównań jakąś postać, jakąś 
epokę historyczną. Po chwili sku- 
pia na sobie całą uwagę Mauriac 
ze swojemi problemami religijne- 
mi. Niebawem porzucamy go, aby 
pokosztować lekkostrawnej filozo- 
fji Russela, reformatorskiej djalek- 
tyki sędziego Lindsaya i badań pro- 


fesora Malinowskiego nad seksual- 
nem życiem dzikich ludów, To znowu 
wyłania sięnowareceptanaszczęście 
ludzkości w formie t. zw. techno- 
kracji, poczem dokonujemy szere- 
$u wypadów w dziedziny nauk ści- 
słych. Interesują nas teraz tajem- 
nice atomów i mikrobów, interesu- 
ją nas gwiazdy i tajemnice mórz, 
wynalazki i wizje przyszłości. 
Wreszcie pod przewodnictwem ja- 
kiejś nowej gwiazdy pisarskiej 
wracamy do dziedziny właściwie 
nam najbliższej, niemniej trudnej 
i dziwnej, wracamy do psychologji 
nowoczesnego człowieka, 

Tymczasem na świecie dzieje się 
coś niezwykłego. Nastają wstrzą- 
sy i przeobrażenia polityczne, wy- 
łaniają się nowe katastrofy socjal- 
ne i ekonomiczne, życie wykrzywia 
się nowemi paradoksami, uczeni 
dokonują nowych odkryć, inżynie- 
rowie realizują nowe wynalazki, 
reformatorzy propagują nowe mod- 
ne hasła, literatura wchłania w sie- 
bie nowe treści. | oto okazuje się, 
że cały trud naszego poznania jest 
napoły stracony, nieaktualny i 
przebrzmiały, Wędrówka zaczyna 
się tedy od nowa. 

Jeśli więc chodzi o czytelnika 
wrażliwego i inteligentnego, czy 
można mówić o jakichś stałych u- 
podobaniach? Są one tak zmienne 
i tak kapryśne, jak to wszystko, co 
dzieje się dokoła nas, są one wresz- 


“cie tak różnorodne i tak niezmier- 


nie wymagające, że nasza mocno 
zredukowana produkcja krajowa 
nie może im podołać, 

I oto mamy znowuż przed sobą 
tak mało uwzględniane, tak rzad- . 
ko dyskutowane zagadnienie zale- 
wającej nas cudzoziemszczyzny. 

Nie wiem, czy istnieje w tej chwi- 
li jakiś kraj na świecie, gdzieby 
tak, jak w Polsce, czytano książki 
w tylu obcych językach. Jeśli mam 
powołać się na osobiste doświad- 
czenia, muszę stwierdzić, że conaj- 
mniej 80% czytelników czyta prócz 
polskich książki francuskie, angiel- 
skie, rosyjskie i niemieckie, a co 
najmniej 50% czyta wyłącznie w 
języku obcym. Tylko jakieś nie- 
zwykłe zjawiska twórczości orygi- 
nalnej są w stanie część ich na 
chwilę pozyskać. Inteligentny czy- 
telnik polski żyje właściwie poza 
naszą rodzimą kulturą duchową. 
Wszystko, czego potrzebuje, impor- 
tuje niestety z zagranicy, 

Ten import groźny i wciąż wzra- 
stający jest, jak mi się wydaje, ją- 
drem całego zagadnienia, zagadnie- 
nia naszego kryzysu umysłowego. 


Stanisław Dzikowski 


Ignacy Paderewski dał w 
mierza w Paryżu. 


sali Herkulesa pałacu Wersalskiego koncert na rzecz Polskiej Instytucji dobroczynnej Św. Kazi- 
Sykstus Burboński, 


Zgromadził on elitę towarzystwa francuskiego; m. in. obecni byli: księżna Orleańska — Bragancka, książę 
księstwo Poniatowscy, generałowa Weygand, ambasadorowa Chłapowska, 
proł. Gabrjel Hanotaux, Alma Tadema i t. d. 


baron Robert Rothschild, 


Powitanie kpt. Stanisława Skarżyńskiego w Rio-de-Janeiro po locie nad Atlantykiem. 


Znakomitemu lotnikowi, trzymającemu 
bukiet w ręku, składa życzenia poseł polski w Brazylji, dr. Tadeusz Grabowski, oraz przedstawiciele kolonji polskiej 


Wenezuela-kraina przedziwna 


(Korespondencja własna „Świata“ ) 


Jeżeli nieustające lato, wieczna 
zieleń, niewiędnące nigdy kwiaty, 
przekolorowe ptaki — łączą się w 
naszej wyobraźni z pojęciem raju, 
— jeśli ciche, stare kościoły, ła- 
godny charakter ludzi, woń świe- 
żej trawy, szkarłatne po zachodzie 
słońca niebo, — składają się na 
obraz absolutnego piękna i dobra, 
— to raj ten znajdziesz w Wene- 
zueli, 


Stany Zjednoczone Wenezueli le- 
żą na północnym krańcu Ameryki 
Południowej, rozciągając się wzdłuż 
Atlantyku i morza Karaibskiego. 
Graniczą one z Kolumbją, Brazyl- 
ją i angielską Guianą. — Obszar 
kraju wynosi 1.020.400 km. kw. i 
jest słabo zaludniony (około 3-ech 
milj. mieszkańców), gdyż na kw? 
wypada tylko 3-ech ludzi. 


Głównem miastem Wenezueli 
jest Caracas, malowniczo położone, 
liczące blisko 140 tys. mieszkań- 
ców i odległe o 2 godz. jazdy ko- 
leją od portu La Quaira. — Oprócz 
niego tylko Maracaiba i Valencia 
zasługują na nazwę miast. 


Dostęp do Wenezueli nie jest 
trudny. Prowadzi on przez liczne, 
porty handlowe, jak Maracaibo, 
Puerto Cabello, oraz wyżej wymie- 
nioną La Quaira. — Ruch handlo- 
wy nadzwyczaj ożywiony. Produk- 
cja ropy naftowej w Wenezueli 
zajmuje obecnie drugie miejsce w 
świecie i dała ostatniemi laty tak 
wielkie dochody, że Wenezuela nie 
ma żadnych długów. Oprócz nafty, 
Wenezuela wywozi kawę, kakao, 
cukier, kukurydzę, tytoń, oraz skó- 
ry, asfalt. i złoto. Importuje ma- 
terjały włókiennicze, mąkę, ryż, 
oleje, maszyny, papier, oraz arty- 
kuły farmaceutyczne. 

W historji ubiegłego i z począt- 
kiem bieżąceśo wieku Wenezuela 
trzy razy odegrała wybitną rolę 
międzynarodową, i nawet do nie- 
dawna stanowiła z racji arcyboga- 
tych terenów naftowych powód za- 
wikłań, grożących woju% pomiędzy 
dwoma mocarstwami anglosaskiej 
rasy, Tylko nadprodul:cja ropy w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Półn. i spadek konsuimcji benzyny 
uchroniły świat od nowego poli- 
tyczneśo kataklizmu. 


Dzieje Wenezueli nie są skom- 
plikowane. 
1 sierpnia 1498 r. Kolumb, pod- 


czas swej trzeciej wyprawy, odkrył 
jej wybrzeża. Kraj ten podówczas 


zamieszkany był przez blisko 150 
szczepów indyjskich, mówiących 
różnemi djalektami, z pośród któ- 
rych Karaibi i Tekeci odznaczali 
się największą  wojowniczością. 
Przez długi czas tubylcy opierali 
się skutecznie inwazji hiszpańskiej: 
-— Kolejne wyprawy Alonzego de 
Ojedy, Alfonsa Nino, Amerygi Ve- 
spucciego i in. nie zmogły dziel- 
nych krajowców. 

W r. 1526 — król hiszpański na- 
dał tę krnąbrną prowincję rodzinie 


Pomnik Szymona Bolivana w Caracas 


Balzares, która wysłała Ambrożego 
de Alfingera na podbój dzikiego 
kraju. Alfinger i jego następcy 
nie zdołali jednak spełnić swej mi- 
sji Udało im się tylko narzucić 
autorytet hiszpański na wązkim 
pasku wybrzeża. Dopiero w roku 
1545 rząd hiszpański wysłał do 
Wenezueli Juana de Carvajola, 
który, po unieważnieniu koncesji 
Balzaresów, pokonał ostatecznie 
Indjan, utrwalając panowanie Hisz- 
panji w całym kraju. Nie potrafił 
jednak uchronić kolonistów przed 
napadami angielskich, . francuskich 
i holenderskich piratów. 


Gubernatorstwo Wenezueli utwo- 
rzono w r. 1742, a w 77-ym przy- 
łączono do niej prowincje Nueva 
Andaluzja, Guagana i Macaraibo. 
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Tak też wygląda dzisiejsza Wene- 
zuela, 

W r. 1810 obywatele miasta Ca- 
racas pod dowództwem gen. Mi- 
randy, człowieka bogatego i kultu- 
ralnego, zbuntowali się przeciw 
Hiszpanji i 19 kwietnia odebrali 
władzę gubernatorowi don Wincen- 
temu Emparanowi. 2 marca 1811r. 
zebrała się pierwsza rada konsty- 
tucyjna, a 5-go lipca tegoż roku 
ogłoszono deklarację niepodległo- 
ści Zjednoczonych Prowincji We- 
nezueli. Jednak i ta wojna, trwa- 
jąca blisko trzy lata, skończyła się 
kapitulacją i ponownem objęciem 
rządów przez Hiszpanję; sam zaś 
Miranda zginął w kazamatach. 

Ale raz wzniecone pragnienie 
niepodległości nie dało się stłumić 
żadnemi represjami. W r. 1813 
pojawia się „Waszyngton Ameryki 
Południowej — Szymon Bolivar. 
Obejmuje dowództwo nad po- 
wstańcami i 7-go sierpnia 1819 r. 
w bitwie pod Bajaca rozbija Hisz- 
panów, a zniszczeniem armji hisz- 
pańskiej pod Carabobo kładzie 
kres panowaniu hiszpańskiemu na 
północy Ameryki Południowej. Po- 
czątkowo Wenezuela połączyła się 
z Wielką Kolumbją Bolivara i do- 
piero w 1830 r. stała się zupełnie 
niezawisłem państwem. i 

Myliłby się jednak ten, ktoby są- 
dził, że naród wenezuelski przez 
zdobycie niezależności — uzyskał 
szczęście i zadowolenie. Burze po- 
lityczne, jak we wszystkich krajach 
Ameryki południowej,—mącą spo- 
kojne życie mieszkańców. 

Anglicy w r. 1841 zaczęli rozsze- 
rzać granice swej posiadłości Gu- 
iany, włączając do niej coraz więk- 
sze szmaty wenezuelskiej ziemi. 
Mała rzeczpospolita błagała kilka- 
krotnie Stany Zjedn. Am, Półn. o. 
interwencję. Anglja jednak od- 
mówiła Stanom prawa mieszania 
się do sporów pomiędzy nie a in- 
nem państwem. Zatarg ten ciąg- 
nął się pół wieku, aż w r. 1896 pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych — 
Cleveland polecił swemu sekreta- 
rzowi stanu — Olny'emu wystoso- 
wać ostrą notę do Anglji, motywu- 
jąc swoje prado do mieszania się w 
spór z Wenezuelą — doktryną 
Monro'ego. Anglja była oburzo- 
na. W parlamencie mówiono o 
amerykańskiej „bezczelności i im- 
pertynencji , wysłano nawet flotę 
wojenną na morze Karaibskie. 
Ostatecznie sprawa zakończyła się 
sądem polubownym, który zebrał 
się w r. 1899 w Paryżu poto tylko, 
by uznać 50-letni stan posiadania 
Angślji, jako tytuł prawny. 

Drugi zatarg z Anglją wybuchł 
w r. 1902, na skutek odmowy We- 


rezueli zapłacenia długu i odszko- 
dowań, wynoszących rzekomo 
190.676.670 bolivarów (około 40 
milj. dolarów). Do Anglji przyłą- 
czyli się wówczas Niemcy i Włosi, 
decydując się na blokadę portów 
Wenezueli i zbombardowanie portu 
La Quaira. 


Na skutek interwencji Stanów 
Zjednoczonych Amer. Półn. miano- 
wano komisję mieszaną, która usta- 
liła, że faktyczne pretensje tych 
trzech państw do Wenezueli wyno- 
siły zaledwie około 8.000.000 dola- 
rów. Kwotę tę, w krótkim czasie 
spłaconą przez rząd wenezuelski, 
zagwarantowały Stany Zjednoczo- 
ne. 
Dobre stosunki pomiędzy U.S.A. 
a Wenezuelą rozluźniły się na sku- 
tek zachowania się prezydenta Ca- 
stro, człowieka, nawiasem mówiąc, 
niezupełnie normalnego. Stany od- 
wołały wtedy swego posła z Cara- 
cas i przez jakiś czas nie utrzymy- 
wały stosunków z rzeczpospolitą 
wenezuelską. 


W r. 1909 prezydent Castro wy- 
jechał do Europy w celach leczni- 
czych, polecając swemu ministrowi 
skarbu, aby mu wysłał do Paryża 
2 milj. franków w złocie. Po jego 
wyjeździe władzę objął gen. Go- 
mez, ówczesny vice-prezydent. Za- 
rządził on wstrzymanie wysyłki 
pieniężnej, polecając jednocześnie 
władzom portowym natychmiasto- 
we aresztowanie Castry w razie po- 
wrotu do kraju. Castra, pozbawio- 
ny środków do życia, udał się 
z Europy do Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie zatrzymano go na sta- 
cji imigracyjnej Ellis Island; mu- 
siał przez czas dłuższy przebywać 
wśród nędznych imigrantów. Po- 
nieważ i Europa nie chciała mu 
dać prawa azylu, zdecydowano 


Ulica Katedralna w Caracas 


Ogólny widok miasta Caracas 


odesłać Castrę na wyspę Porto Ri- 
co, gdzie w kilka lat umarł w nę- 


dzy. 


Od tego czasu — do dziś krajem 
rządzi gen. Juan Wincente Gomez. 
Jest on pół-indjaninem, bezwzślęd- 
nym i nieubłaśanym wobec swych 
przeciwników. Posiadając trzecią 
część całego majątku narodowego, 
mimo już podeszłego wieku — li- 


czy bowiem 73 lata — ma kilka 


żon i ponad setkę dzieci nieprawe- 
go łoża, które jednak uznaje za 
swe potomstwo. Dlatego też za- 
pewne nie wystarcza mu olbrzymi 
majątek i chętnie skupuje posia- 
dłości swych poddanych, ustana- 


wiając, oczywiście, cenę według 
własnego uznania. | 
Stałą siedzibą dyktatora jest 


miasteczko Maracai Ma on tam 
m. in. cały hotel, dla gości i człon- 
ków rządu. W pobliżu miasteczka 
gen. Gomez posiada fermy i wspa- 
niały ogród zoologiczny, zwany 
„Delicia“. Podczas częstych wy- 
jazdów prezydenta do tych posia- 
dłości towarzyszy mu liczny orszak 
i petenci, czekający na łaskę wład- 
cy. 

Na papierze Wenezuela jest kra- 
jem konstytucyjnym. Ma swój sejm 
i senat, Sąd Najwyższy i mini- 
strów odpowiedzialnych przed 
Kongresem. Faktycznie zaś kraj 
rządzony jest przez dyktatora, któ- 
ry przed nikim za swoje czyny nie 
odpowiada. Najmniejsza wewnętrz- 
na opozycja jest bezwzględnie tę- 
piona. Forma takiego rządu dość 
powszechnie zdarza się w Amery- 
ce Południowej pod nazwą „El Ce- 
sarismo democratico . Zwolennicy 
jej twierdzą, iż czysta demokracja 
parlamentarna zbankrutowała i że 
narody nie są dojrzałe do rządze- 
nia sobą. 

Nie boi się wprawdzie dyktator 


własnego narodu, ma jednak re- 
spekt przed wielkiemi, anglosa- 
skiemi mocarstwami. Inwestycje 
Angljj w Wenezueli w terenach 
naftowych i asfaltowych wynoszą 
zaledwie 20.000.000 dolarów, gdy 
amerykańskie są dziesięciokrotnie 
większe; mimo to Anglicy i Holen- 
drzy posiadają blisko 60% całej 
produkcji. W ręku Holendrów 
znajduje się też wysepka Curacao, 
leżąca bardzo blisko Wenezueli, bo 
o 12 godz. jazdy okrętem, gdzie 
są największe rafinerje świata, 


Przed kilku laty pułkownik an- 
śielski i szef oddziału informacyj- 
nego Ministerstwa Wojny — Mac- 
Donaugh był w Wenezueli i zażą- 
dał wartościowej koncesji na eks- 
ploatację nafty, grożąc w razie od- 
mowy dyktatora alternatywą: — 
„Albo koncesja, albo rewolucja, 
popierana przez Anglję'. 


Naturalnie dostał koncesję. 


Aleksander Grau-Wandmayer 


Uliczka w portowem mieście La Guaira 
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(R.) Z powodu rozpoczęcia dru- 
giego septenatu P. Prezydent Rze- 
czypospolitej wydał na Zamku 
wspaniały raut, który zgromadził 
członków rządu, przedstawicieli du- 
chowieństwa wszystkich wyznań, 
dyplomacji, wojskowości, wyższych 
urzędników, sfer literackich, arty- 
stycznych i towarzyskich stolicy, 
Przybyło też wielu senatorów i po- 
słów z klubu współpracy z rządem. 


Jak zwykle, u wejścia do kom- 
nat zamkowych ustawiony był od- 
dział kompanji przybocznej, który 
prezentował broń przed wchodzą- 
cymi dostojnikami państwowymi i 
generałami. Dziarscy i postawni 
wojacy wywoływali ogólny za- 
chwyt. 

P. Prezydent witał gości w sali 
Assamblowej, w otoczeniu człon- 
ków swego domu cywilnego i woj- 
skowego. Składano mu życzenia 
z powodu ponownego wyboru na 
najwyższe w państwie stanowisko. 

Raut zamkowy zainaugurował ca- 
ły tydzień uroczystości państwo- 
wych z udziałem P, Prezydenta: 
zrazu w Kielcach, następnie w To- 
runiu. 


Bajdy polityczne 


(k) Pakt Czterech podniecił wy- 
obraźnię intrygantów i plotkarzy 
politycznych. Dzienniki angielskie 
zwłaszcza dość chętnie lansują no- 
winy równie sensacyjne jak nie- 
prawdziwe, Więc np. pisze się te- 
raz, że w najbliższym czasie roz- 
poczną się targi o „korytarz po- 
morski. Przy chętnem. współdzia- 
łaniu hetmana Skoropackiego two- 
rzy się jakoby koncepcja nowego 
trójprzymierza: niemiecko - pol- 
sko - ukraińskiego. Ukraina ma 
być oderwana od Republiki So- 
wietów i stanowić państwo od- 
dzielne. Polska, za ustępstwo 
„korytarza , ma otrzymać ty- 
tułem odszkodowania znaczne 
terytorja białoruskie, od strony 
Baranowicz, Owo fantastyczne trój- 


przymierze, w którem oczywiście . 


pałkę kapelmistrzowską trzymały- 
by Niemcy, połknęłob rychło Li- 
twę i kraje Bałtyckie. W ten spo- 
sób Niemcy zawładnęłyby całym 
nieomal zachodem Eur_py... 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


Agent Skoropackiego, Korosto- 
wiec, kręci się po Londynie i zysku- 
je dla tych niemądrych bajań czy 
bujań — naiwnych... Zwłaszcza, że 
wśród konserwatystów angielskich 
daje się spostrzec pewna reakcja 
na korzyść Hitlera, Źródłem jej 
jest paniczny strach przed komu- 
nizmem. 


Więc z deszczu — choćby pod 
rynnę... 

Bujdy te świadczą przecież o 
jednej smętnej prawdzie: jak wiel- 
ką jest ignorancja zachodnio-euro- 
pejska w sprawach wschodnio-eu- 
ropejskich,,. 


Przedstawiciele Paryża 
w Warszawie 


(G.) Po raz drugi stolicę Polski 
niepodległej odwiedzili oficjalni 
przedstawiciele stolicy świata, mia- 
sta światła i piękna — Paryża. De- 
leśacja paryskiej rady miejskiej z 
prezesem baronem de Fontenay na 
czele gościła parę dni w Warsza- 
wie, zwiedzając miasto i zapozna- 
jąc się z jego urządzeniami Nie 
potrzebujemy dodawać, że mili go- 
ście byli wszędzie serdecznie wita- 
ni i podejmowani, Wyraziła się w 
tem naturalna sympatja, jaką żywi- 
my dla Francji. 


Takie wizyty, poza znaczeniem 
symbolicznem, stwierdzającem 
wspólność interesów politycznych 
i pokrewieństw duchowych obu 
państw sprzymierzonych, mogą 
przynieść nieraz realne rezultaty, 
Naturalnie Warszawa nieskończe- 
nie więcej może nauczyć się w dzie- 
dzinie urządzeń urbanistycznych 
od wielkiego Paryża, niż paryżanie 
w Warszawie. Są jednak dziedzi- 
ny, któremi przedstawiciele stolicy 
nadsekwańskiej mogliby się u nas 
zainteresować, Do tych należą 
nprz. materjały brukarskie. Paryż 
musi sprowadzać kostkę kamienną 
na wyłożenie ulic o ruchu ciężaro- 
wym ze Szwecji. Kosztuje to bar- 
dzo drogo, to też ostatnio powstała 
myśl zastąpienia bruków granito- 
wych — kratami żelaznemi, wyra- 
bianemi.. w Niemczech, Nawet 
trzech radnych depart. Sekwany, 
pp. J. Oudin, Fourquemin i Puech 
odwiedzili Eisleben dla zbadania 
tej kwestji na miejscu. 

Czy nie możnaby było sprawę tę 
załatwić z pominięciem Niemiec, 
przez sprowadzanie do Paryża na- 
szego bazaltu, którego obfite złoża 
na Wołyniu, w powiecie Kostopol- 
skim, słabo są dotychczas eksplo- 
atowane, a jak dowodzi doświad- 
czenie Krakowa i Warszawy, w ni- 
czem nie ustępują kamiennej kost- 
ce szwedzkiej, niegdyś przywożo- 
nej też do Polski? Zainteresowa- 
nie kapitałów francuskich kamie- 
niołomami w Janowej Dolinie po- 
zwoliłoby ich eksploatację postawić 
na należytej stopie i dostarczyć 
trwałego materjału brukowego za- 
równo miastom francuskim, jak 


i polskim, 


Prezes paryskiej Rady Miejskiej, baron de Fontenay wpisuje się do księgi hono- 
rowej m. st. Warszawy. Obok stoją: p. baronowa de Fontenay, wice-prezes Rady 


Miejskiej Wilczyński i prezydent miasta inż. Słomiński 
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Fot. J. Malarski 


DWA MEZALJANSE W B. 


W Bonn odbył się ślub najstarszego syna Kronprinca, 
domniemanego następcy tronu niemieckiego, ks. Wilhelma 
Pruskiego z panną Dorotą Salviati, córką kupca 


O000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Przyjazd parlamentarzystów 
jugosłowiańskich 


(Wig.) Od paru dni bawi w Pol- 
sce wycieczka posłów i senatorów 
jugosłowiańskich, przybyła na za- 
proszenie polskiej Grupy parla- 
mentarnej Polsko - Jugosłowiań- 
skiej, której przewodniczy wice- 
marszałek Wacław Makowski., Jest 
to trzecia w Polsce niepodległej 
wizyta parlamentarzystów obcych. 
Przed czterema laty gościliśmy bo- 
wiem przedstawicieli parlamentu 
francuskiego, a jeszcze przedtem 
— Rumunów. Fakt, że po obu 
państwach, z któremi Polska pozo- 
staje w sojuszu, przyszła kolej na 
Jugosławję, sam przez się wskazu- 
je na bliskość stosunków naszych 
z południową siostrzycą słowiań- 
ską. 


W wycieczce, na której czele stoi 
minister Andżelinowicz, doktór 
praw Uniw. Lwowskiego, bierze 
udział 24 osoby, w czem jest 6 
b. ministrów, 2 wiceprezesów Skup- 
sztyny i wiceprezes Senatu; repre- 
zentuje ona wszystkie ziemie Ju- 
gosławji, gdyż liczy w swym skła- 
dzie 11 Serbów, 6 Kroatów, 3 Sło- 
weńców, 3 Muzułmanów z Bośni i 


Hercegowiny i' jednego Czarno- 


górca, 


Wśród gości znajduje się poseł 
Michajło Żiwancewicz, prezes po- 
rozumienia prasowego polsko-jugo- 
słowiańskieśo, wypróbowany nasz 
przyjaciel, który był referentem w 


j $ f 
i tieid 
C OPEN 


n u 1 
—gko pada, d, t-i- ic3gyk 


Poseł Michajło Żiwancewicz 
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Arcyksiążę Leopold Ferdynand z 
używający obecnie 
65 lat, trzecią żonę p. Klarę Pawłowską z domu Gregor 


RODZINACH CESARSKICH 


rodziny Habsburgów, 


nazwiska Wólłling, poślubił, mając 


Skupsztynie polsko-jugosłowiań- 
skiej umowy o stosunkach kultural- 
nych i spowodował w zeszłym ro- 
ku manifestację tej Izby na cześć 
Polski. P. Żiwancewicz już kilka- 
krotnie bawił w Polsce i z pośród 
wszystkich parlamentarzystów ju- 
gosłowiańskich zna ją najlepiej. 


Wycieczka jugosłowiańska ma w 
programie zwiedzenie Krakowa, 
Wieliczki, Mościc, Gdyni, Torunia, 
gdzie będzie przedstawiona P., Pre- 
zydentowi Rzplitej, Łodzi, Kato- 
wic, Poznania i Warszawy. Chodzi 
więc głównie o zaznajomienie jej 
z ośrodkami przemysłowemi i kul- 
turalnemi Polski. 


Pożegnanie 


(Wig) Niewielu osobom wiado- 
mo, że Karol Irzykowski, znakomi- 
ty autor „Pałuby , twórczy teore- 
tyk „„Dziesiątej Muzy“, subtelny 
krytyk teatralny i niebezpieczny 
polemista, słowem jeden z najwy- 
bitniejszych naszych współczesnych 
literatów — jest zawodowym ste- 
nrografem. Nie powieściopisarstwo, 
nie filozoficzne dociekania, nie na- 
miętne feljetony — dawały mu 
podstawę bytu, lecz zwykła, lekce- 


ważona przez młodych dziennika- 
rzy sztuka szybkiego notowania cu- 
dzych słów. Od lat kilkudziesięciu 
lrzykowski zajmuje się zawodowo 
stenograłją. Był stenośrałem Sej- 
mu Lwowskiego — przed wojną, 
został szełem biura stenograficzne- 
$o Sejmu i Senatu Rzeczypospoli- 
tej. Teraz, po wielu latach pracy, 
doszedłszy do 60 lat wieku, prze- 
szedł na emeryturę, 

Sprawozdawcy parlamentarni że- 
gnali go w tych dniach bankietem; 
ześnali tego, który ciężką swą, wy- 
czerpującą i odpowiedzialną pracą 
pomagał im informować opinję pu- 
bliczną o debatach Izb Ustawodaw- 
czych. Historja Polski lat ostat- 
nich chwytana była jego ołówkiem 
i uwieczniana na papierze; grube 
tomy sprawozdań stenograficznych 
Sejmu i Senatu są jego dziełem; 
diarjusze obrad parlamentarnych 
na użytek prasy z pod jego wycho- 
dziły redakcji Nic też dziwnego, 
że świat dziennikarski chciał uczcić 
Irzykowskiego; nie Irzykowskiego 
— myśliciela, nie Irzykowskiego — 
stylistę, nie Irzykowskiego — stetę, 
lecz właśnie Irzykowskiego — ste- 
nograła. 


Jak w filmie 

(skrz) Zamach na życie znako- 
mitego greckiego męża stanu, Veni- 
zelosa, świadczy o wpływie, jaki na 
obyczajach kulturalnych nawet na- 
rodów wywarły awanturnicze filmy. 

Przedewszystkiem, w jakich wa- 
runkach odbywa grecki mąż stanu 
małą wycieczkę. samochodem za 
miasto ? 

Samochód jest obity grubą bla- 
chą, obok szołera siedzi agent taj- 
nej policji z rewolwerem w kiesze- 
ni, a o kilkadziesiąt kroków dalej 
pędzi drugi samochód z czterema 
innymi uzbrojonymi agentami po- 
licji. 

Nic to jednak nie pomaga. Na 
8-mym kilometrze od Aten zjawia 
się na szosie trzeci tajemniczy sa- 
mochód, mija szybko samochód po- 
licyjny, równa się z samochodem 
p. Venizelosa, Sześciu ludzi zaczy- 
na walić z rewolwerów... 

P. Venizelos, 
opowiadał, ma już doświadczenie. 
Wie, że w takich razach najlepiej 
upaść na dno samochodu. Uczynił 
to, pociąśnął za sobą żonę, i w ten 
sposób uniknął śmierci... 

Niepodobna zaprzeczyć, że życie 
nabiera coraz 
wartości romantycznych. Zaiste, za 
czasów Sokratesa i Platona więcej 
było monotonnego spokoju, nudne- 
go bezpieczeństwa. Wówczas na 
przechadzkach w pobliżu stolicy fi- 
lozołowano pogodnie. 


jak sam później 


intensywniejszych 


Dziś rozgrywają się dramatyczne 
faktomontaże, które albo już po- 
dziwialiśmy w filmach, albo dopie- 
ro będziemy podziwiać, 

Jakże dalecy jesteśmy od przed- 
wojennego dosytu, w którym okrop- 
ności paryskieśo Grand-Guignol u 
były najsilniejszą dawką, jaką zno- 
siły nerwy ówczesnych burżujów. 


Karjery... 


(s) W Londynie zmarł w 74-ym 
roku życia Horacy Bottomley, je- 
den z tych fantastycznych conqui- 
stadorów współczesnych, którzy 
daremnie czekają na nowego Bal- 
zac'a. Zmarł w nędzy, A przez je- 
$o ręce przesunęły się setki i setki 
miljonów. 

Zaczął karjerę, jako chłopiec do 
posyłek u jednego z adwokatów 
londyńskich, W trzydziestym roku 
już stoi na czele wielkich instytu- 
cji finansowych, posiada swoje 
własne dzienniki, posiadłości ziem- 
skie, stajnię wyścigową, jest po- 
słem do Izby Gmin. Sam o sobie 
bez fałszywej skromności mawiał 
przed wojną, że Anglja miała w 
tym czasie dwóch wielkich ludzi: 
lorda Kitchenera i jego... 


Skrupułów moralnych — jak 
wszyscy conquistadorzy— nie miał, 
Ale był hojny dla przyjaciół, rzu- 
cał pieniędzmi bez rachunku. Oczy- 
wiście, swojemi i nieswojemi. Więc 
w końcu — było to w r. 1928 — 
epopeja przerwała się nagle. Nie 
umiał skończyć tak, jak później 
skończył Kreuger. 

Bottomley został stawiony przed 
sąd za oszustwa i sprzeniewierze- 
nia, usunięty z parlamentu, skaza- 
ny na 7 lat więzienia. Odcierpiał 
karę. Gdy odzyskał wolność, był 
starym, zjedzonym przez życie że- 
brakiem. Przyjaciele, którym świad- 
czył w okresie wielkości tyle przy- 
sług, przestali go znać... 

Wzniósł się wysoko, upadek był 
straszny. Mogłoż być inaczej?... 


Morgan pod śledztwem 


(S.) Potężny John Pierpont Mor- 
gan, właściciel największego pry- 
watnego banku na świecie, finansi- 
sta, który jest wierzycielem wie- 
lu rządów i państw, człowiek, 
który stał się legendarną po- 
stacią tytana pieniądza, John Pier- 
pont Morgan, uosobienie potęgi fi- 
nansowej nowoczesnej Ameryki, 
stawać musi przed specjalną komi- 
sją senacką w Waszynśtonie i pu- 
blicznie wyjawiać wszystkie tajni- 
ki swego domu bankierskiego, nie- 
wielkiego dwupiętrowego pałacyku, 
wciśnięteśgo na Wall Street między 
olbrzymie drapacze chmur wielkich 
banków akcyjnych. 


Z zeznań Morgana oraz jego 
wspólników i dyrektorów dotych- 
czas największe zainteresowanie 
wywołało ogłoszenie listy osób, 
które po uprzywilejowanych ce- 
nach nabyły akcje pewnego przed- 
siębiorstwa, założonego w 1929 ro- 
ku. Na liście tej widnieją nazwiska 
ministra skarbu Woodin'a, słynne- 
go lotnika Lindbergha, ambasado- 
ra Davis'a i wielu innych wybitnych 
jednostek. 

Opinja jest oburzona, ale nie 
wydaje się, aby ogłoszenie tej listy 
pociągnęło za sobą jakieś konsek- 
wencje. Przecież p. Woodin, kie- 
dy kupował tanie akcje i robił do- 
bry interes na znajomości z Mor- 
śan'em — nie mógł przypuszczać, 
że będzie ministrem skarbu! To sa- 
mo dotyczy Davisa i innych, 
którzy wtedy byli prywatnymi 
ludźmi... 


Ten argument jest może słuszny 
dla prawników i wytrąca oskarży- 
cielom posądzenie Morgana o ko- 
rupcję, ale nie przekonywa opinii. 
Poważny i rozważny „New York 
Times“ sądzi, że bardziej zasługu- 
je na potępienie Morgan, aniżeli 
jego uprzywilejowani kłlijenci. 
Praktyka taka jest powszechna na 
giełdzie nowojor- 
skiej — ale nie po- 
winien był tego ro- 
bić właśnie Morgan, 
potężny Morgan, Ce- 
zar pieniądza, które- 
go, jak żony Cezara, 
nie powinno się było 
imać żadne podej- 
rzenie, 

Afera Morgana, 
niezależnie od losu 
bankiera i jego kli- 
jentów, niewątpliwie 
przyczyni się do 
uzdrowienia banko- 
wości amerykańskiej, 


J. P. Morgan (stoi na prawo) przed komisją śledczą 
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TERRA INCOGNITA 


(Kilka słów o Litwie dzisiejszej) 


Litwa kowieńska jest obecnie dla nas 
krajem nieznanym, ściślej mówiąc — zna- 
nym niedokładnie, Składają się na to 


przyczyny naturalne: brak wymiany lite- 
rackiej i artystycznej 


oraz zbyt często 


Dr. Zaunius, min. spr. zagr. 


stronnicze z obu stron — oświetlenie fak- 
tów przez prasę. Dlatego też czytający 
luźne wiadomości telegraficzne o tem, co 
się na Litwie dzieje, widzi ją zupełnie 
inaczej, niż ten, komu udało się przenik- 
nąć wgłąb tego kraju. 

A. kraj to rozległy, liczący — jak wia- 


A. Smetona, prezydent republiki 


domo z ostatniego spisu, — około 3 mil- 
jenów. mieszkańców, w 7j rolniczy, a 
więc prawie samowystarczalny. Rozrzu- 
cone między rozleśłemi płaszczyznami 
pól miasta litewskie skupiają ruch kul- 
turalny i umysłowy kraju: Poniewież, 
Wiłkomierz czy Szawle; przybyła wraz ze 
swą niemiecką ludnością i kulturą — 
Kłajpeda. Do niepoznania zmieniło się 
Kowno. 


Kto pamięta to miasto, jako siedzibę 
„$ubernji”, ten pomimo cały subjekty- 
wizm sądu musi przyznać, iż dokonano 


tu już nie zwykłej rozbudowy, lecz zu- 
pełnej metamorfozy... 2 
Kowno przedwojenne, posiadające ce- 
chy przeciętnych miast kresowych, 
szczona i zażydzona „dziura' 
cjonalna, należy już do bezpowrotnej 
przeszłości, Obecnie przyszli do władzy 
nowi ludzie, wyrośli z ludu i pól rodzi- 
mych: ci budują nową stolicę w sposób 
kapitalny i logiczny zarazem. Powstają 
tam corocznie setki gmachów, rośnie uni- 


zru- 
prowin- 


Pułk. Rustejka, min. spr. wewn. 


wersytet o szeregu rozrzuconych po mie- 
ście wydziałów, zawisł nad Niemnem 
piękny, lekki w rzucie most Witolda, po- 
wstaje w samem centrum, obok Alei Wol- 
ności, stylowa elewacja Ministerstwa Spra- 
wiedliwości 

Kaunas (Kowno), jako stolica niepod- 
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Widok ogólny Kowna od strony Niemna 
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Piękny kościół farny w Szawlach 
ze sirzelistą wieżą 


ległeśo kraju, zwolna, ale niemal co ro- 
ku, wzrasta i to nietylko liczebnie (z 48 
do 100 tys. mieszkańców), ale — co waż- 
niejsze — zyskuje polor i charakter wiel- 
komiejski. Wjeżdżając po latach piętna- 
stu do Kowna, otwieramy szeroko oczy 
na widok wspaniałej perspektywy, odsła- 
niającej się z dworca na aleję główną. 
Ale to dopiero preludjum. Kiedy naza- 
jutrz wyruszamy na wędrówkę po mieście, 
szukając dawnych, znanych nam zakąt- 
ków, co krok spotykamy nowe, wielkie i 
przeważnie piękne gmachy, powstałe przez 
lat kilkanaście. Niesposób tu wyliczać 
wszystkich, Więc obok wspomnianego już 
Min. Sprawiedliwości gmach Uniwersy- 
tetu, liczącego około pięciu tysięcy stu- 
dentów, naprawdę europejska „Laisves 
aleja”, centrum najpiękniejszych wystaw 
sklepowych o przeważnie litewskich na- 
zwiskach. 

Ale wznieśmy się na chwilę wyżej — 
korzystając z kolei zębatej, wiodącej na 
szczyt góry Zielonej, skąd widok rozległy 
1 jakże piękny na całe Kowno. U stóp 
leży stolica. W oddali mienią się w po- 
łysku słonecznym położone wody Niemna 
i Wilji.i Powyżej rozległe i masywne 
mury Bazyliki —- jednego z najstarszych 
kościołów kowieńskich. Biały pałac ar- 
cybiskupów przedziwnie odbija swą paty- 
ną od nowych, tu i ówdzie górujących 
gmachów z ostatnich lat. I wreszcie, jeś'i 
dobrze szukać, znajdziemy ciemną sylwe- 
tę ruin słynnego Zamku Witoldowego. 

Tu, z wyżyn Zielonej, — dawne, mic- 
kiewiczowskie Kowno woła pięknem swe- 
go krajobrazu i dawnej architektury i 
przysłania poniekąd tə, co jego obecni go- 
spodarze obok niego wystawili. 


Stamtąd — od ludzi w dole zamiesz- - 


kałych, idą znów myśli i zamiary nowe, 
coraz to bardziej naszym dalekie. Pa- 
trząc na Kowno i mówiąc z tymi, którzy 
obecnie rządzą, wynosimy wrażenie, że o 
powrocie do dawnych stosunków polsko- 
litewskich narazie niema mowy, jak nie 
będą ze sobą nigdy sharmonizowane mu- 
ry klasztorów i dawnych pałaców kowień- 
skich z temi nowemi, może i udatnemi, 
lecz obcemi stylem — elewacjami doby 
niepodległości, Trzeba się z tem pogo- 
dzić, że dziecię litewskie, oderwane od 
serca matczynego, zaczęło już żyć włas- 
nem, odręknem życiem. - 

Jedno wydaje się być pewne: rozwój 
stolicy, a za nią większych miast prowin- 
cjonalnych jest dowodem wiary w utrzy- 
manie swej niepodległości. 

I dalej, jeżeli się przyjrzeć tym tysią- 
com studentów litewskich, wynoszących 
aż 5% ludności stolicy, jeśli zajrzeć do 
skromnego, ale niemal stale wype!nione- 
$o teatru, łącząceśo operę, balet i — dra- 
mat, to przyznać należy, że życie kultu- 
ralne płynie tu wartko i mocno. To samo 
daje się zauważyć przy zwiedzaniu kon- 
serwatorjum i muzeum. Piękne chóry li- 
tewskie, liczny poczet malarzy u nas nie- 
znanych, a często, jak Cziurlionis — osią- 
sających poziom prawdziwie europejski, 
stają się potrzebą naturalną ludu. Spo- 
tykając wielką ilość pięknych „krzyżów*, 
które stawiają bezimienni ludowi artyści; 
słysząc typowy i tylko tu spotykany śpiew 
wielogłosowy kościelny — widzimy, że 
poczucie artystyczne niewątpliwie drze- 
mało tu już od dawna, nie wykształcone, 
ale tem bardziej — cenne. 

Wszakże i podróżnik ujmuje syntezę 
nieznanego mu miasta przeważnie — pod 
kątem krajobrazu — wrażenia ogólnego; 
szczegóły przychodzą dopiero później, a 


Młyn pod Kiejdanami z XVIII-g0 wieku 


IO 


Weranda, z której odczytywano wyroki 
śmierci na powstańców 1863 roku 


na nie niezawsze pozwala wyjątkowy 
dla Polaka kilkodniowy pobyt na Litwie. 

Dlatego też refleksje nasze są raczej 
szeregiem klisz fotograficznych, które po 
ich wywołaniu w pamięci dają obrazy. 
Z nich niech uważny czytelnik sam wy- 
snuje wnioski, 

Jedno jest pewne, iż dopóki wymiana 
kulturalna nie nastąpi, wieści o Litwie bę- 
dą fra$mentaryczne, jeżeli nie błędne, a 
„terra incognita", jaką jest z konieczności 
Litwa lat ostatnich, nęcić będzie, jak nie- 
dostępna knieja, polskiego łowcę wrażeń. 


W.B, 


Czyn 
Wyspiańskiego 


Wizja malarska Wyspiańskiego, teo- 
retycznie zrodzona z dzieł Matejki, do- 
tarła do głębin duszy polskiej i zatarga- 
ła sumieniem narodowem. s 

W owych czasach, gdy tworzył Wy- 
spiański, głosiła jego sztuka bunt przeciw. 
kwietyzmowi i jako bunt zrozumieli ją 
współcześni, przerażeni, iż ktoś znów roz- 
drapuje przyschnięte rany, 

Buntowniczość Wyspiańskiego zbladła 
w obliczu dnia dzisiejszego, a w miejsce 
jej wyłoniły się pozytywne wartości dla 
przyszłych dni, 

Nie utrwalił się wprawdzie w żadnym 
domu bożym Bóg Wyspiańskiego, ten sam, 
o którym śpiewał Słowacki: 


On lubi huczny łot olbrzymich ptaków 
A rozhukanych koni On nie kiełza, 

On piórem z ognia jest durznych szyszaków 
Wielki czyn często Go ubłaga, nie łza 


ale pozostał w świątyni narodowej, jako 
symbol polskiej wiary we wszechmoc Du- 
cha Stworzyciela, który zmaterjalizował 
swą wolę i stał się prapoczątkiem rze- 
czy. 

Wyspiański odrodził polską wiarę, któ- 
ra usnęła, maniona złudą wygody, dobro- 
bytu i doraźnego utylitaryzmu na krótką 
metę, 

Potem zjawiły się witraże z postaciami 
polskich świętych, którzy w pochodzie cy- 
wilizacyjnym narodu byli kolumnami pod- 
pierającemi idee ludzkie, A w krok za 
postaciami świętych polskich podążył ko- 
rowód wielkich duchów: Bolesław Śmiały, 
Kazimierz Wielki, Zygmunt August, Pod- 


St. Wyspiański „Autoportret“ 


chorążowie, Lelewel i Nike — Zwycięska, 
Przesuwały się te wizje z kartonów i 
obrazów na widownię teatralną lub krze- 
pły w poetyckiem słowie, 
Utopją zdało się ich istnienie, wtedy, 
gdy się zjawiały, bo dziedzictwo w proch 
było rozsypane, 


Lecz, gdy się zlało znów w bryłę, 
wcześniej, niż zdołał przewidzieć rozum 
ludzki, marzenie stało się rzeczywistością. 

Skończyły się bowiem dnie cierpiętni- 
ctwa, a zaczął się przymus budowania no- 
wej treści i nowej formy istnienia na- 
rodu. 


Te ważkie wartości dostrzegła współ- 
czesność w  spuściźnie Wyspiańskiego, 
który przedewszystkiem w swem dziele 
malarskiem i teatralnem stwierdził, iż no- 
¿wy kształt polski nie może powstać jako 
naśladownictwo formy obcej, 


Studja Wyspiańskiego nad architektu- 
rą, konstrukcje mieszkalnych wnętrz i sty- 
lizacja ornamentów, pomysły dekoracyjne 
kościołów, Wawelu i widowisk scenicz- 
nych wyraźnie świadczą o jego myśli ar- 
tystycznej, którą podjąć musi współczes- 
ne pokolenie, aby nie utonąć w pogardli- 
wem zapomnieniu, jako ród bezproduk- 
tywny dla narodowej mocy. 


Witołd Bunikiewicz 
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SŁ. Wyspiański Fot. A. Janczewska „Śpiąca Helenka" 
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St. Wyspiański: M. Tarasiewicz w roli Protesilasa i Sieciecha z „Bol. Śmiałego“ 
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ŚWIAT KSIĄŻKI 


U ŹRÓDŁA KULTURY 
EUROPEJSKIEJ 


W obecnej dobie przełomowej, 
gdy gwałtowne przemiany budowy 
społecznej podważają najistotniej- 
sze wartości tradycyj kulturalnych, 
bardziej niż kiedykolwiek zachodzi 
potrzeba odświeżania w pamięci 
ogółu wiedzy o tradycyj tych źró- 
dle. O tej życiodajnej mocy daw- 
nej Grecji, której kultura poprzez 
Rzym starożytny stworzyła całą 
cywilizację europejską i wykształ- 
ciła nowy gatunek człowieka. O 
tej prawdzie, udokumentowanej hi- 
storją wieków, że duchowy rozwój 
europejczyka, wszczęty w starożyt- 
nej Helladzie, nie da się odrzucić 
ani unicestwić, Że jego wyniki sta- 
ły się biologicznem prawem nasze- 
go typu ludzkiego. Że odstępstwo 
odwytyczonej tem prawem linji roz- 
wojowej prowadziłoby nieuchron- 
nie do barbarzyństwa. Że nadto w 
starośreckiem zaraniu kultury eu- 
ropejskiej, w dochowanych do na- 
szych czasów kultury tej pomni- 
kach, w żywym rozwoju przekaza- 
nych przez tę kulturę wartości i w 
wartości tych dalszej uprawie od- 
najdujemy nadal najdoskonalszą 
harmonję mądrości, cnoty i piękna, 
najwznioślejsze wskazania na dro- 
dze postępu w realizacji praktycz- 
nych zagadnień życia indywidual- 
nego i zbiorowego. 

Wśród współczesnych humani- 
stów polskich mamy pokaźny za- 
stęp uczonych, którzy nietylko po- 
łożyli wybitne zasługi w badaniach 
naukowych nad światem antycz- 
nym Grecji i Rzymu, ale również 
nie zaniedbują popularyzacji swej 
wiedzy w wydawnictwach, prze- 
znaczonych dla szerszego ogółu. 
Uczonym tym, jak Ryszard Gan- 
szyniec, Jerzy Kowalski, Gustaw 
Przychocki, Tadeusz Sinko, Stani- 
sław Witkowski i inni, przoduje 
Tadeusz Zieliński, znakomity helle- 
nista o światowej sławie, niemniej 
świetny pisarz i doskonały popula- 
ryzator. Głęboki znawca kultury 
antycznej i entuzjastyczny wy- 
znawca ideałów helleńskich, uczy 
nas swemi dziełami nietylko pozna- 
wać, ale i przedewszystkiem ko- 
chać Grecję starożytną. Wiedza, 
poczęta z miłości, i miłość, silnie 
ugruntowana na wiedzy, sprawiają, 
że książki prof. Zielińskiego pory- 
wają czytelnika, jak najciekawszy 
romans, zachwycają, jak najwznio- 
ślejszy poemat. Czytając je, czu- 


jemy się żywcem przeniesieni w 
tamte odległe wieki, w których od- 
krywamy źródła naszych własnych 
myśli i uczuć, przez które lepiej ro- 
zumiemy naszą współczesność, ła- 
twiej wnikamy w dzieje naszej 
przeszłości, krzepimy się otuchą na 
przyszłość. 

Trudno wręcz wyobrazić sobie 
książkę, popularną w najszlachet- 
niejszem znaczeniu tego wyrazu, 
napisaną z równym talentem i obej- 
mującą zarazem encyklopedyczny 
zasób wiadomości i najszerszą roz- 
ległość widnokręgów, a która ani 
przez chwilę nie nuży, naodwrót, 
zaciekawia, że nie oderwać się od 
niej, dopóki nie doczytamy do koń- 


Prof. Tadeusz Zieliński 


ca, poczem znów byśmy chętnie do 
niej wrócili, słowem, książkę, lepiej 
odpowiadającą zamierzonemu za- 
daniu, niż spełnia je dzieło o Gre- 
cji Niepodległej prof. Tadeusza 
Zielińskiego *). 

Jestto właściwie logicznie i dzie- 
jowo związany cykl obrazów, w 
których autor rezwinął całokształt 
życia starożytnej Grecji. W ramach 
chronologiczneśo następstwa po- 
znajemy kolejno różne życia teśo 
koleje i przejawy. Przewagę dał 
autor zagadnieniom kulturalno-hi- 
storycznym, ukazanym na tle bio- 
śraficznem wielkich twórców naro- 
dowego życia greckiego, jego mę- 
żów stanu, poetów, artystów i filo- 
zofów. Ale oprowadza nas też au- 
tor po Atenach starożytnych, po 


*) Tadeusz Zieliński: Świat antyczny. 
Część druga: Grecja Niepodległa. War- 
szawa, 1933, Wydawnictwo J. Mortkowi- 
cza, | 
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wsi attyckiej i po osiedlu garncar- 
skiem na Ceramiku. Pokazuje nam 
Greków starożytnych nietylko w 
chwilach o znaczeniu dziejowem, 
ale też w ich codziennych zwycza- 
jach i obyczajach, w ich dniu po- 
wszednim. Zawsze w formie opo- 
wieści, suto okraszonej umiejętnie 
dobraną  anegdotą, rozwijającej 
wnioski dydaktyczno-moralne bez- 
pośrednio z przebiegu przedstawio- 
nych zdarzeń, nigdy nie wkraczają- 
cej na teren sztucznie narzuconej 
tendencji. Natomiast zawsze uwy- 
datnia autor związki z dniem dzi- 
siejszym, podkreśla ciągłą dla nas 
aktualność doświadczeń i zabiegów 
tych twórców naszej kultury. 
W największy bodaj podziw wpro- 
wadza nas umiejętność, z jaką w 
sposób łatwy i przystępny objaśnia 
autor najtrudniejsze zagadnienia 
greckiej filozofji, literatury i sztu- 
ki, zagadnienia, jak wiadomo, ogól- 
noludzkie i wciąż żywotne, 
Plastyka odtworzonych przez 
Zielińskiego charakterystyk utrwa- 
la w naszej pamięci wielkie posta- 
ci starożytnej Grecji nieraz lepiej 
i dokładniej od szczegółowych mo- 
nografij, Wnikliwość zaś, z jaką 
autor pogłębia ogólną wiedzę o 
człowieku kulturalnym, oddziaływa 
na czytelnika tem silniej, przeko- 
nywa tem istotniej, że są to zawsze 
wnioski, wysnute z faktów histo- 
rycznie stwierdzonych. Nawet wte- 
dy, gdy autor daje interpretację 
własną lub oryginalnie ujętą. Przy- 
kładem uwagi o wolności słowa 
z powodu sofistów i na tle komedji 
politycznej Arystofanesa. Do naj- 
świetniejszych ustępów tej książ- 
ki zaliczyć należy charakterysty- 
kę Sokratesa. Warto zaś przy- 
toczyć słowa, wypowiedziane z po- 
wodu wyroku na Sokratesa: „Trze- . 
ba ojczyzny słuchać, nawet wtedy, 
gdy nam wymierza karę... nawet, 
gdy karze nas niesprawiedliwie . 
Niech to posłuży za przykład, jak 
w narodzie największych indywidu- 
alistów rozumiano obowiązek spo- 
łeczny. Niemniej znamienne są 
uwagi, że upadek polityczny Spar- 
ty pociągnął za sobą jej zagładę. 
Nie uległy jej natomiast Ateny, w 
których za czasów Peryklesa nie 
było już analfabetów i w których 
najbujniej rozwinęła się grecka 
kultura umysłowa i artystyczna. 


Kazimierz Czachowski 


„OBLICZE ŚWIATA" 


Johann Bojer cieszy się dużem uzna- 
niem, jako beletrysta, Polski czytelnik 
miał możność zapoznać się z jego twór- 
czością przez dwa  charakterystyczne 
utwory: „Ostatni wikingowie' oraz „Mat- 


ka, która nie rodziła”, Obecnie p. M, Ra- 
dwanowa przyswoiła naszej mowie jego 
przedwojenną, lecz bardzo charaktery- 
styczną powieść pt. „Oblicze 
Bohater tego opowiadania, młody lekarz 
norweski Harald Mark, jest społecznikiem, 
przewrażliwionym na punkcie sprawiedli- 
wości i dorzeczności stosunków między- 
ludzkich, Nie zasklepia się on w swoim 
zawodzie, gdyż dzień każdy przynosi mu 
przez szpalty dzienników złe wieści o nie- 
doli i nieszczęściu ludzkiem. Jego cieka- 
wość społeczna anuluje osobiste pragnie- 
nie szczęścia, Woli on iść na wiec pro- 
testacyjny w sprawie zmaltretowanych 
żydów rosyjskich, niż znaleźć się w obję- 
ciach ukochanej. kobiety. Studjuje dr. 
Mark w instytucie Pasteura w Paryżu, 
lecz nie wyzyska swojej wiedzy, jako u- 
czony czy profesor, Wróci do rodzinne- 
go miasteczka, gdzie pracuje jego matka, 
Psychicznie jest to 


świata”, 


jako nauczycielka. 
już inny człowiek, Przestanie socjalizo- 
wać, rozpocznie pić wino, zwątpi o wszyst- 
kich programach społecznych, Tli w nim 


jeszcze instynkt poprawiacza świata, Te- 


raz chce ulepszać ludzi, nie zaś ustroje. 
Zawiedzie się i na tem. Jego Ivar Holtt 
nie rozprostuje się moralnie, choć dr. 
Mark zrobi wszystko, by wydobyć go 
z upodlenia, 

„Oblicze świata” czyni dlatego wraże- 
nie smętne. Wrażliwość społeczna dr. Ha- 
ralda Marka cierpi na brak zrównoważe- 
nia. Stąd płyną jego niepowodzenia ży- 
ciowe, 

Powieść Johanna Bojera mogłaby u- 
chodzić nawet za satyrę na niepowoła- 
nych reformatorów społecznych. Jako lek- 
tura budzi refleksję nietylko co do stosun- 
ków życiowych, panujących w Norwegji. 
Można z niej wysnuć i wnioski natury 
ogólniejszej. 


SEE: 


Przewodniki po Huculszczyźnie 


Nasza literatura turystyczno - krajo- 
znawcza wzbogaciła się ostatnio dwiema 
pracami, poświęconemi pięknemu połud- 
niowo - wschodniemu zakątkowi Polski. 
Mjr. Henryk Gąsiorowski, długoletni ba- 
dacz . Karpat Wschodnich, wydał w 
„Książnicy - Atlas" cenne studjum p. t 
„Przewodnik po Beskidach Wschodnich: 
Pasmo Czarnohorskie'', uwzględniając tu- 
rystykę letnią i zimową, krajoznawczy i 
etnograficzny opis Huculszczyzny ze słow- 
niczkiem, wskazówki praktyczne dla let- 
ników, automobilistów, wycieczek szkol- 
nych i t. p. Jest to prawdziwa encyklo- 
pedja praktvczna dla pragnących poznać 
te strony. Książka odznacza się jasno- 
ścią wykładu, dokładnością nagromadzo- 
nych szczegółów i zaaktualizowaniem ma- 
terjałów, Wielka ilość mapek, wykresów 
i ilustracji oraz załączony rejestr nazw 
nadają temu dziełku wartość naukową. 

Na mniejszą skalę pomyślany jest 
„Krótki przewodnik po Huculszczyźnie”, 
wydany przez Główną Księgarnię Woj- 
skową. Jest to niezbędne „vade-me-cum' 
dla każdego, udającego się we Wschod- 
nie Beskidy. Książeczka, starannie į este- 
tycznie wydana, dzieli się na część ogól- 
ną, charakteryzującą teren, klimat, lud- 
ność i jej kulturę, podającą dzieje tej zie- 
mi z uwzględnieniem toczących się na 


niej bojów Legjonów, dalej zawierającą 
wskazówki dla turystów górskich, rzecz- 
nych, myśliwych i rybaków, oraz część 
szczegółową, poświęconą opisowi szlaków 
wycieczkowych znaczonych i improwizo- 
wanych, Doskonała mapka ułatwia orjen- 
tację, 

Obie prace świadczą o wzrastającem 
zainteresowaniu mało jeszcze znanemi a 
niezmiernie ciekawemi terenami Czarno- 
hory, Gor$onów, Czewczyńszczyzny, Bes- 
kidu, Huculskiego i Czarnej Połoniny. 


NOWINY LITERACKIE 
JUBILEUSZ WYDAWCY 


(s). Literackie pisma niemieckie po- 
święciły dłuższe serdeczne artykuły wła- 
ścicielowi wielkiej firmy wydawniczej w 
Lipsku Alfredowi Staackmannowi z okazji 
przypadającej w tych dniach sześćdziesią- 
tej rocznicy jego urodzin. Z nazwiskiem 
tego wydawcy związał się nierozłącznie 
szereg nazwisk popularnych pisarzy 'nie- 
mieckich starszej generacji, jak Spielha- 
gen, Roseśger, Schönherr, Gagern, Otto 
Ernst i wielu innych. Liczba tomów, wy- 
danych przez Staackmanna, wynosi wiele 
miljonów, ponieważ niektóre powieści tych 
pisarzy pojawiały się w dziesiątkach í set- 
kach tysięcy egzemplarzy, 


NOWY AKADEMIK 


(s). Francois Mauriac odniósł wybitny 
tryumf podczas wyborów do Akademii 
Francuskiej, otrzymał bowiem 28 głosów 
na 31 głosujących, a wrzucone do urny 
wyborczej 3 białe kartki były raczej wy- 
razem tradycji akademickiej, niż dowo- 
dem niechęci, Jednogłośnie wybrani byli 
dotychczas tylko Foch, Weygand i Cle- 
menceau. Wobec wyboru Mauriaca Aka- 
demja Francuska jest znowu w pełnym 
składzie 40 członków, 


FRANCJA I NIETZSCHE 


(s.) W ostatnim czasie wzrasta ogrom- 
nie we Francji zainteresowanie się Fry- 
derykiem Nietzsche i to zarówno jego 
dziełami, jak przedewszystkiem psychiką 
i życiowemi dziejami wielkieśo myślicie- 
la, W ciągu paru zaledwie miesięcy po- 
jawiło się na półkach księgarskich sześć 
publikacji, przeważnie bardzo obszernych, 
poświęconych temu tematowi, Dwa z tych 
dzieł są tłomaczeniami, mianowicie książ- 
ka niemieckiego pisarza Ernesta Bertra- 
ma oraz książka pani Lou Andreas-Salo- 
me, finlandki pochodzenia żydowskiego, 
która na wiosnę 1882 r. w Rzymie pozo- 
stawała z Nietzschem w bliskich stosun- 
kach. Autorami francuskimi piszącymi o 
Nietzschem są Genowefa Bianquis, Feli- 
cjan Challaye, oraz Henri Drain, który 
daje niezmiernie interesujące zestawienie 
„Nietzsche i Gide". Monumentalną war- 
tość posiada praca Jerzego Walza „Życie 
Fr. Nietzschego wedle jego koresponden- 
cji', zawierająca 269 wybranych listów, 
które Nietzsche pisał w r. 1863 jako dzie- 
więtnastoletni student, aż do ostatniego 
krótkiego bileciku, wysłanego do muzyka 
Piotra Gasta nazajutrz po ataku apoplek- 
tycznym, który z końcem 1888 r. zmącił 
nazawsze umysł filozofa, 


TELEPATJA I JASNOWIDZENIE 


(s.) Znany niemiecki badacz okultyzmu 
Ryszard Baerwald wydał świeżo książkę 
p. t. „Czytanie myśli i jasnowidztwo* 
(„Gedankenlesen und Hellschen' — Ber- 
lin. Ullstein), przeznaczoną dla szerszego 
ogółu czytelników, mniej obeznanych 
z wiedzą tajemną, Ze swej ogromnej 
skarbnicy gromadzonych materjałów za- 
czerpnął autor wybór najklasyczniejszych 
przykładów telepatji i jasnowidztwa, opa- 
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trując je krytycznemi uwagami, Rozpo- 
czyna od pierwszych prób eksperymental- 
nych w dziedzinie naukowego badania sił 
tajemnych, a kończy na przedstawieniu 
ostatnich głośnych eksperymentów Cho- 
wrina, Geley'a, Richeta i innych. Oma- 
wiane objawy wywodzi z działań podświa- 
domości ludzkiego ducha. Zaznaczyć na- 
leży, że ujęcie problemu nie jest przecią- 
żone ani fanatyzmem ani sceptycyzmem, 
dzięki czemu książka może być dobrem, 
rzeczowem wprowadzaniem w dziedzinę, 
wywolującą dzisiaj tak wielkie zaintere- 
sowanie w szerokich kołach, 


PROBLEMY RASY 


(s). Hittlerowskie Niemcy poszukują 
na gwałt argumentów, dowodzących słu- 
szności teorji o czystości rasy. Temu po- 
niekąd przypisać trzeba także propagan- 
dę pewnych książek, które inaczej nie bu- 
dziłyby może tak dużego zainteresowa- 
nia. Do rzędu ich należy angielska po- 
wieść S, G, Millina: „Pasierby Boże”, któ- 
rej przekład jest ostatnio energicznie re- 
klamowany na łamach prasy niemieckiej. 
Powieść przedstawia dzieje czterech po- 
koleń południowo - afrykańskiej rodziny 
mieszańców, którą założył przed 100 la- 
ty angielski misjonarz, poślubując hoten- 
totkę, aby tą ofiarą dowieść tubylcom 
równości wszystkich ludzi w obliczu Bo- 
ga. Chociaż potomkowie jego zbliżają się 
coraz bardziej do rasy białej, kolorowa 
krew odzywa się ustawicznie w uczu- 
ciach, w instynktach, a nawet w umysło- 
wości i wiedzie bohaterów do życiowych 
załamań. Problem, bardzo zresztą aktu- 
alny i w Anglji i w Ameryce, jest rozwi- 
nięty z dużym talentem, wobec czego 
książce niewątpliwie dzieje się krzywda 
przez to, że jest traktowana jako argu- 
ment polemiczny, a nie jako dzieło sztuki, 


TRAGEDJA DOBREGO CZŁOWIEKA 


(s). Wśród obfitego pokłosia najnow- 
szej literatury francuskiej zwraca uwa- 
ge powieść młodego, utalentowanego pi- 
sarza Filipa Hóriat p. t. „La main ten- 
due”, dzieje poczciwego, ale słabego cha- 
rakterem nieszczęśnika, prześladowanego 
przez los. Korepetytor szkolny Martin 
jest bezradną ofiarą swych uczniów. Aż 
pewnego dnia wyciągnięta dłoń małego 
chłopca, równie niezdarnego, jak on, na- 
pama go energją, dając mu świadomość 
udzkiej sympatji. Daremnie jednak po- 
święca małemu przyjacielowi wszystkie 
swe wysiłki, Zawodzą one, wiodą tylko 
do klęski życiowej, do utraty posady, do 
powolnego, nieustannego staczania się na 
dno nędzy  materjalnej i duchowej. 
W ostatecznej chwili los się odmienia. 
Martin, przypadkowy statysta w kinema- 
tograficznem zdjęciu, zwraca na siebie 
uwagę, zdobywa powodzenie, pieniądze i 
sławę, Wtedy los raz jeszcze styka go 
z uczniem, z którym złączyła go w liceum 
wyciągnięta ręka, Ten uczeń jest teraz 
rycerzem przemysłu, który wykorzystuje 
bez skrupułów dobroć swego nauczyciela, 
by pozbawić go nietylko pieniędzy, ale.i 
wiary w świat, Akordem zrezyśnowanej 
apatji kończy się historja dobrego, słabe- 
go człowieka, namalowana przez autora 
z subtelną analizą psychologiczną. 


Co za wielka uciecha dla gospodyni, je- 
żeli zaproszeni goście na skromne kryzy- 
sowe przyjęcie, okażą się zadowoleni 
z jadła i napojów. Produkty spożywcze 
nie są obecnie drogie, łatwo pod tym 
względem gości zadowolnić, z napojami 
trudniej, ale jest na to sposób. Trzeba 
kupować znakomite wyroby Haberbuscha 
i Schiele, które nie są drogie a zadowolić 
mogą najwybredniejszych smakoszów. 


o 


Oblicze dzisiejszego teatru włoskiego 


Ogłoszono niedawno we Wło- 
szech urzędową statystykę teatral- 
ną. Dowiadujemy się z niej, że na 
terenie państwa włoskiego niema ani 
jednego stałego teatrudramatyczne- 
go, lecz istnieje około 50 zespo- 
łów teatralnych, t. zw. „compagnie“, 
wędrujących, jak rok długi, od mia- 
sta do miasta wzdłuż całego półwy- 
spu. Liczba aktorów wynosi około 
tysiąca ośmiuset, ilość zaś zrzeszo- 
nych autorów dramatycznych, ko- 
medjowych i operetkowych docho- 
dzi do trzech tysięcy, co stwarza 
już samo przez się pewną anomalję 
w życiu teatralnem Włoch. A przy- 
tem nie wolno zapominać, że twór- 
czość rodzima nie cieszy się szcze- 
gólnem powodzeniem. Wolą tam 
każdą komedję francuską lub wę- 
$ierską. Te ostatnie zwłaszcza są 
we Włoszech uprzywilejowane. 
(Molnar, Fodor, Lengyel). Z auto- 
rów włoskich grywa się jeszcze 
D'Annunzia, Lopeza, Pirandella, 
Sem  Benelli'ego, Niccodemi 'ieśo, 
Morselli'ego, tu i owdzie grany by- 
wa Rosso di San Secondo, Anto- 
nelli, Chiarelli, pozatem w reper- 
tuarze pozostają naśladowcy fran- 
cuzów, a więc: Forzano, Fracca- 
rolli, Veneziani, Gino Rocca, Can- 
tini, Calzini, Bonelli, Falena i inni, 
zupełnie już u nas nieznani. 


Zaktorów współczesnychnajwięk- 
szem uznaniem cieszy się Ruggero 
Ruggeri. Obok niego przyciąga za- 
wsze jeszcze publiczność sędziwy 
Ermete Zacconi (świetny partner 
Eleonory Duse), a dalej Annibale 
Betrone, bohaterski Gualtiero Tu- 
miati, oraz dowcipny Gandusio 
(włoski Fertner). Z kobiet najwyż- 
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Panna Flute w wykonaniu Diny Galli, 
babki dorosłych wnuków 


sze stanowisko w świecie aktorskim 
zajmują świetne tragiczki, siostry: 
Emma i Irma Gramatica, sympatją 
ogólną otoczona jest wiecznie mło- 
da, przemiła artystka komedjowa 
Dina Galli; Marja Melato i Paola 
Borboni posiadają zawsze jeszcze 
swoich wielbicieli, podobnie, jak nie 
brakowało ich nigdy subtelnej ar- 
tystce Vera Vergani, która niedaw- 
no opuściła deski sceniczne, Wresz- 
cie wymienić należy Martę Abba, 
świetną interpretatorkę ról Piran- 
della, która zyskała rozgłos nawet 
w Paryżu. — Z młodego pokolenia 
aktorskiego nie wybił się ostatnio 
nikt, ktoby dorównał kunsztem 
starszym kolegom. 

Kiedy tak mówi się, a nawet pi- 
sze we Włoszech o „zmierzchu 
wielkiego aktora", duże powodze- 
nie miewają zjeżdżające stale do 
Włoch trupy teatralne z zagranicy, 


Emma Gramatica ze swym faworytem 


przeważnie z Francji, jakkolwiek 
nie brak angielskiego teatru, i ro- 
syjskiego, a nawet — żydowskiego. 
Budzą tu zawsze zainteresowanie: 
Cecil Sorel, Simone, Pierrat, Ivonne 
Printemps, Sacha Guitry, Vernueil 


z Elwirą Popescu, Pitojewa i inni. 


Występy ich wywołują zawsze ca- 
łą falę porównań na niekorzyść tea- 
tru włoskiego, który — o, ironjo! — 
jest przecież ojcem nowoczesnego 
teatru światowego. 


Nic zatem dziwnego, że raz wraz 
zrywają się zapędy do reform i 
zmian w dziedzinie teatralnej, ja- 
koteż dążenie do utworzenia stałe- 
go teatru. Pierwszy pokusił się o 
to w teatrze ,„Argentina' w Rzy- 
mie Edward Boutet, po nim usiło- 
wali dokonać tego samego Fracchia 
i Chiarelli, i Sem Benelli, i Berrini, 
a przedewszystkiem znany teatro- 
log włoski, Anton Giulio Bragaglia, 
założyciel teatrzyku „degli Indi- 
pendenti" w Termach Septimusa 
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Vera Vergani, wykonawczyni roli Anny 
w Niccodemiego „Świcie“ 


Severa. Nie mógł się jednak utrzy- 
mać, mimo wcale wydatnych sub- 
sydjów rządowych. Z wielkiemi 
planami reformy wystąpił również 
przed kilku laty Pirandello, ale po- 
mimo zasadniczego poparcia rządu, 
impreza ta, zakrojona może — jak 
na początek — na zbyt wielką ska- 
lę — nie doszła do skutku. Oma- 
wiano mimo to stale tę aktualną 
sprawę i wkońcu wyłoniła się z ra- 
mienia „Korporacji widowisk“ spe- 
cjalna instytucja p. n. „Instutito 
Nationale del teatro drammatico“. 
Według planu, opracowanego przez 
świetnego krytyka teatralnego, Sil- 
vio D'Amico, mają na początek 


powstać trzy teatry stałe: w Rzy- 


mie, w Medjolanie i Turynie pod 
kierownictwem jednego naczelnego 
dyrektora, któremu będą podlegali 
trzej lokalni dyrektorzy, Nowa 
koncepcja wychodzi z założenia fa- 
szystowskiego, że teatr jest insty- 
tucją ogólnokształcącą, musi więc 
być dostępny jaknajszerszym war- 
stwom i to za najniższą opłatą. 
W repertuarze będą uwzględniane 
przedewszystkiem sztuki autorów 
rodzimych i to głównie współczes- 
nych, ponieważ teatr w państwie 
faszystowskiem ma być odbiciem 
życia dzisiejszego. staną może 
wówczas skargi autorów włoskich, 
którzy w twórczym rozpędzie skrę- 
powani są niskim poziomem teatru. 
Aktorzy zaś z kolei przypisują . 
wzmagające się z każdym rokiem 
przesilenie teatralne brakowi do- 
brych sztuk. Istne błędne koło... 
Jak wszędzie zresztą! 
Najpoważniejszą trudnością w 
przeprowadzeniu noweśo planu 
jest zasadniczy brak we Włoszech 
zdolnych reżyserów. Słusznie więc 
organizacja „stałego teatru' prze- 


Paola Borboni, pełna wdzięku 


widuje w budżecie wcale poważne 
sumy na stypendja dla młodych, 
uzdolnionych kandydatów na reży- 
serów. Obecnie bowiem we Wło- 
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Świat teatru 


„Frauólein(?) Doktor" 
w Teatrze Polskim 


Pisząc parokrotnie o sztuce p. Jerzego 
Tepy na łamach „Świata'* (młody autor 
umiał stworzyć atmosferę publicité dla 
swojej pierworodnej), stawialiśmy znak 
zapytania przy egzotycznie brzmiącym 
tytule, Bo skąd ta ,Fraiilein' na pol- 
skim afiszu, skoro u Berndorifa, u któ- 
rego lwowski dramaturg zaczerpnął tre- 
ści do sztuki, genialna Spionin zwie się 
„Mademoiselle Doktor“? 

Oto poprostu, gdy p. Tepa składał dyr. 
Horzycy swój utwró, w innym teatrze 
lwowskim, grano rekordową  komedję 
Deval' a. Dwóch madmuazel było Lwowo- 
wi zadużo. Musian» tę drugą przetłoma- 


czyć. P. Tepa wybrał język —- niemiecki, - 


Warszawa poszła już udeptanym szla- 
kiem głośności sztuki, zdobytej we Lwo- 


wie, Poznaniu, Łodzi.. Wogóle kar- 
jera literacka p. Tepy i jego Fraj 
lajny“, rozpoczęta zaledwie przed. dwo- 
ma miesiącami rozwijała się w tem- 
pie tak  błyskawicznem, że młody 


autor, jak zaznaczył jeden z recenzentów 
poznańskich, nie zdążył „zorjentować się 
w kwestjach literackiego savoir vivre'u', 
przestrzeganego „starannie przez pokole- 
nia pisarzy z epoki przed rozkwitem kry- 
minalno-sensacyjnych faktomontaży', — 
i sprowadził na siebie wiele „niemiłych 
perypetji', które sztukę jego na progu 
karjery zaprowadziły „prosto do przybyt- 
ku: Temidy*'... 


szech albo wcale niema reżysera w 
teatrze włoskim, albo też pracę je- 
go spełnia rosjanin Szarow, lub 
iwan Schmidt, a nawet słynny Nie- 
mirowicz-Danczenko, których przy- 
ciąśa rosjanka Tatjana Pawłowa, 
aktorka i dyrektorka własnej 
„kompanji' włoskiej, cieszącej się 
na półwyspie ogromnem powodze- 
niem. Jeździ ona po Italji między 
innemi ze sztuką Włodz. Perzyń- 
skiego: „Aszantka . 


A finanse „Teatru stałego"? 
Przy nader wydatnem poparciu 
rządu i Akademji, deklarującej na 
ten cel ogromne sumy (jakie przy- 
padają na rzecz skarbu państwa od 
sztuk autorów, których prawa już 
wygasły), „Instytut Narodowego 
Teatru Dramatycznego“ będzie 
mógł zrealizować swe plany, zwła- 
szcza, że liczy na pokaźną pomoc 
ze strony bogatego Związku Auto- 
rów Dramatycznych Włoskich (So- 
cieta degli Autori) i Związku Wy- 
dawców zainteresowanych bezpo- 
średnio, ponieważ każda sztuka 


Krytyka warszawska przyjęła przerób- 
kẹ sceniczną p. Tepy dość powściągli- 
Natomiast piękny sukces osiągnęła 
p. Irena Eychlerówna/ w roli tytułowej. 
Młoda artystka, poprzedzona korzystną 


wie, 


opinją prasy lwowskiej, ujawniła istotnie 


nieprzeciętne zdolności aktorskie, zwła- 
szcza w scenach rodzajowo-charaktery- 
stycznych (odsłona II i III), 
klasę aktorską w spektaklu zaprezento- 
wali: Ludwik Fritsche i Jerzy Woskowski, 


Wytrawną 


Eychlerówna i Woskowski 
Fot. St. Brzozowski 


I$ 


„dzibę 
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Maria Melato 


ukazuje się w książce, co u 
niestety, nie jest w zwyczaju. 


nas, 


Franciszka Szyfmanówna 


DDDDDDDODOODODODODDODOODOODODODDODODOODOOODOODODOOOODDOODOOOOCOOK 


Otwarcie teatru im. St. Żerom- 
skiego na Zoliborzu 


Niestrudzona w pracowitości, ofiarni- 
ctwie i pomysłowości — znakomita ar- 
tystka i kierowniczka całego szeregu pla- 
cówek teatralnych w Warszawie — przy- 
biła nareszcie do joli bord'u swoich wy- 
siłków organizatorskich i pozyskała no- 
wiuteńką, może tym razem już stałą sie- 
dla swego teatru. Zwie się on. 
skromnie „Studjo teatralne im, Stefana 
Żeromskiego“ pod kierunkiem Ireny Sol- 
skiej i mieści na Żoliborzu przy ul. Suzina 
w rozłupanej na dwoje.. kotłowni spół- 
dzielni mieszkaniowej warszawskiej. Sic! 
Ale mimo, że komin fabryczny wystrzela 


- - jakby wprost z kadłuba teatralnego, wska- 


zując drogę teatromanom żoliborskim, — 
jest to najformalniejszy, według ultrano- 
woczesnych prądów zbudowany budynek 
teatralny. Nieduży, na niespelna pięć se- 
tek widzów obliczony, ale — niezwykły. 
Drugiego takiego nie ma nietylko w ca- 
łej Polsce, ale niewiadomo nawet czy jest 
gdziekolwiek w Europie. Lapidarnie mó- 
wiąc jest to: teatr bez sceny, Nie ma sce- 
ny żadnej, albo ma ich tyle, ile dla da- 
nej sztuki potrzebuje. Struktura jego opar- 
ta jest na zasadzie „symultanizmu” czyli 
„jednoczesności , albo raczej: „wieloczes- 
ności”, lub jeszcze bliżej istoty rzeczy: 
„wielopłaszczyznowości'. Chodzi bowiem 
o to, że cała widownia podzielona jest na 
ruchome pola i tafle, i może być stosow- 
nie do potrzeby obniżana lub podnoszona 
w dowolnych miejscach i wymiarach dla 
zrobienia miejsca dla żądanej ilości scen 
„jednoczesnych“, Sztuka, którą obecnie 
tam grają, (która zresztą jest nadto zgru- 
ba ciosanym, ale chwilami poruszającym 
faktomontażem na tle znanej sprawy: 
Sacco i Vanzettiego) rozgrywa się na sie- 
dmiu czy ośmiu takich płaszczyznach albo 
wycinkach, albo poprostu: w siedmiu czy 
ośmiu miejscach  syrkusowej widowni 
(teatr budował architekt Szymon Syrkus), 
lub wreszcie szumnie mówiąc: na siedmiu 
czy óśmiu „symultanicznych scenach”... 
Oczywiście można się dowolnie sprze- 


czać czy to całe bezsceniczne nowinkar- 
stwo teatralne jest wogóle — i na co właś- 
ciwie — potrzebne, nie można przecież 
nie przyznać, że jest to coś zgoła innego 
od tego co ciąśle widzimy, i jako taka 


jest ta żoliborska pani [reny Solskiej 
„inność“ teatralna bezwątpienia godna 
trudu trzydziestuminutowej przejażdżki 


luksusowym Kiihnowym wehikułem na 
Plac Prezydenta Wilsona... 


„Perfumy mojej żony” 
w Teatrze Kameralnym 


Taka strasznie głupiutka farsa że aż 
rczbrajająca swoją naiwnością!... Prawdo- 
podobnie Teatr Kameralny chciał to wy- 
slawić na upały czerwcowe, które w tym 
roku zupełnie zawiodły. 


Nie zawiódł natomiast świetny napraw- 
dę aktor, Michał Inicz, Nietylko że śmie- 
jemy się serdecznie, ale gotowi jesteśmy 
uwierzyć, że taki knot istnieje rzeczywi- 
ście!  Rozkoszną, śliczną subretką była 
Loda Niemirzanka, a Wacław Ścibor w 
roli lokaja Józefa, obok bardzo korzyst- 
nych warunków zewnętrznych, ujawnił du- 
że zdolności charakterystyczne, P. Gry- 
wińska trochę zanadto dramatycznie po- 
traktowała rolę żony w tej głupiej histo- 


ryjce, 
J. M. 


„Rewia Warszawy” 
w „Morskiem Oku" 


Nic nadzwyczajnego, nic nowego — ale 
wytrzymać można — zwłaszcza w letnim 
sezonie... Loda Halama i Aleksander Żab- 
czyński — mają doskonały numer śpiew- 
no-pantomimiczno-taneczny „Carramba“, 
Ze skeczem gorzej, ale to wina tekstu. 
Nina Grudzińska, zjawiskowo piękna, — 
śpiewa swym dźwięcznym głosem — ba- 
nały o miłości „która odchodzi w dal". 
Krukowski ma dobre piosenki, Winiarska 
pyszna — jako bachor; — wogóle to du- 
ży talent w specjalnym rodzaju. Anto- 
szówna ma jeden tylko taniec — ale zato 
świetny... Olsza daje dobrze wystudjo- 
wane typki charakterystyczne.. Muzycz- 
ka miła, dekoracje nienajgorsze „girlsy” 
dobrze stańczone, numer patrjotyczny z 
ułanami, z Minowiczem w kontuszu, Mie- 
rzejewskim — jako księciem Pepi. Być 
może, iż ten program nazwany „Rewją 
Warszawy” będzie miał powodzenie. 


J. M. 


W kilku wierszach 


Międzynarodowy Konkurs Autorów 
Dramatycznych w Warszawie 


Na odbytym świeżo w Kopenhadze do- 
rocznym międzynarodowym Kongresie au- 
torów dramatycznych i muzycznych, na 
którem Polskę reprezentował Prezes Pol- 
skiego Związku A. D., i jednocześnie wi- 
ce-prezes ogólnej międzynarodowej Fede- 
racji Związków, Wacław Grubiński — 
uchwalono następny doroczny 1934 Kon- 
gres odbyć się mający w Warszawie, 


Kongres Teatralny w Zurychu 


Rozpoczął obrady w Zurychu VII mię- 
dzynarodowy Kongres działaczy teatral- 
nych, organizowany corocznie przez pa- 
ryskie Societé Universelle du Théâtre (za- 
łożyciel i prezes znakomity artysta fran- 
cuski Firmin Gómier), Kongres trwać bę- 
dzie od dn. 17 czerwca, Wśród kilku- 
nastu zrzeszonych narodów Polska nie jest 
reprezentowana. 


Sukces naszej śpiewaczki 


WANDA WERMIŃSKA, 
znakomita śpiewaczka polska, której głos 
i talent sceniczny podziwialiśmy wielo- 
krotnie w popisowej „Carmen“ — szere- 
giem występów na scenach jugosłowiań- 
skich zdobyła nowy sukces artystyczny, 
połączony z propagandą sztuki polskiej 
w przyjaznym nam kraju. Po szeregu wy- 
stępów na Wawelu, w operze „Pan Ta- 
deusz' —Wydżgi (na fundusz propagandy 
L.O.P.P.)—p. Wermińska powraca do 
Jugosławji na występ w „Aidzie”, w Na- 
rodowej Operze Chorwackiej w Zagrzebiu 


000000000 


OOQ 


IM GORZEJ, TEM WIĘCEJ 


Wiadomostki przedsezonowe, plotki, 
(nie)możliwości... 


Oczywiście, mowa tu o teatrach w War- 
szawie, Kryzys dawno się skończył, więc 
ma powstać od jesieni kilka nowych tea- 
trów. Najwyższy czas. I to nie byleja- 
kich!  „Grossłormat', jak mówią nasi 
przyjaciele z zachodu... 

Pierwszy, jako „ubezpieczona szpica” 
(Bank międzynarodowy!) wyrusza w pole 
— Rex. (Każde ponadmiljonowe miasto 
musi dzisiaj mieć swojego Reksa: Alham- 
bry już nie w modzie). „Rex' idzie nie 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 


Komedja aktualna Kazimierza Wro: 
czyńskiego 


„Kobiety i interesy“ 


Marja Gellówna, Marja Gorczyńska, Zofja 
Lindorfówna, 3og. Samborski, Józ. Węgrzyn, 


A. Socha, A. Hnydziński, St. Łapiński, 
H. Małkowski 
TEATR NOWY 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA! 


„CIEŃ* 


z Marją Malicką 
CENY ZNIŻONE 


TEATR LETNI 
„TEN STARY WARJAT"' 


komedja Stefana Kiedrzyńskiego 


Mila Kamińska, H. Peszyńska, Z. Nakoneczna, 
Antoni Fertner, Jan Kurnakowicz, Józef Orwid, 
Dominiak, Michalak, Zejdowski, Tomasik 
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sam, przystała do niego cała Banda. Na 
jesień dołączyć się ma jeszcze ekipa 
śpiewna i wtedy Rex panować będzie nad 
wielką operetką, jakiej Warszawa za naj- 
lepszych śliwińskich czasów nie widziała! 
Gigantyczne wystawy, prawdziwe oberwa- 
nia chmury, dwieście girlasów pod para- 
solami, białe konie, abrahamy, tomy, tu- 
wimy, hemary, zule i rozmarje... 

Andrzeju, właście! Teatr artystów ura- 
towany, 


s 


„Leon i Stefan w jednym stali do- 
mu — — —" (jak w Jowialskim). 


W domu Kolejarzy. Nad Wisłą. „Ste- 


ian spokojny — — —'. Leon zrobił 
rewolucję w Pikutkowie... Ale od jesieni 
ma być znów — Ateneum. Niewiadomo 


tylko czyje? Stefana czy Leona — Jara- 
cza czy Schillera? Wtajemniczeni utrzy- 
mują, że raczej tego ostatniego, bo Ja-- 
racz jakoby ma dość Wybrzeża i chce 
wędrować do Warszawy. Może i dalej 
nawet. W góry. Może jeszcze dalej — 
do Morskiego. A z nim pono idzie Ma- 
rysia Modzelewska. „I chciałaby i nie 
boi się“ tym razem... 

Czekajmy, aż się oziębi. Dowiemy się. 

Tymczasem na czas upalny, dla ochło- 
dy, dostaniemy — Polski Teatr Okropno- 
ści. Dla kontrastu — w ślicznej, grzecz- 
nej, śronowskiej bombonierce, Chociaż na 
Kredytowej, ale urządzona za gotówkę, 
więcej nawet: gotowa! Program otwarcia 
— cztery pikantne dania na jeden wie- 
czór! — smaży się już pod kierunkiem 
wytrawnego kuchmistrza Kazimierza B 
Tylko nazwy jeszcze brak. Ale nie o to 
chodzi: jak zwał, tak zwał, byle tylko 
publiczność miał, Kto wie... 

Cztery teatry to jeszcze nie wszystko! 
Wedle zeznań „naocznych świadków" od 
Lursa, powstać mają od jesieni jeszcze 
następujące imprezy: 

1) Teatr wielkiego repertuaru, W wiel- 


kim teatrze, Z wielkiemi nazwiskami: 
Wyspiański, Schiller (L.), Wincenty Dra- 
bik, Dziady, 

2) Teatr im, Kazimierza  Junoszy. 


Z jedną gwiazdką (ale piękną). 

3) Teatr im. Jerzego Leszczyńskiego. 
Z dwiema gwiazdkami, 

4) Teatr bezimienny — trzy gwiazdki. 

5) Cztery nowe teatry Ireny Solskiej: 
Mokotów, Grochów, Czyste, Brudno.. ` 

6) ..ale o tem mówi się tylko na 
ucho... organizuje wrzekomo duży teatr —- 
zdetronizowany imperator obecnego rexa 
Jan Paweł, niedawno jeszcze Pierwszy, 
dziś Bez ziemi., Uda mu się, albo nie 
uda? Z zaspem, albo bez zaspu? Tkat is 


the question — niepokoją się bezrobotne 
hamlety... 

-, Na zakończenie coś zupełnie serjo. 
Najgrubsza > berta sensacji, Zgoła po- 


ważnie opowiadają sobie w Italji, ba w 
całej Europie, o bliskiej jakoby likwida- 
cji nie-rządu w jednym z największych 
teatrów stolicy, 

Podobno od października ,. 

„rząd domu państwo w swą weźmie 
dłoń..", jak śpiewał ongi piękny Gaspa- 
rone... 

Qui verra — vivra. Ten będzie żył... 

omikron. 


= = HERBATA 


INDYJSKA Zuksusowa 
R CHINSKA- CEJLOŃSKA 


yy mego importu 


Hubs 


W tych dniach odbyły się w Warsza- 
wie IIl-cie Zawody Ogólnosportowe Klu- 
bu Rodziny Wojskowej. Z całej Polski 
zjechały kobiety i objęły w posiadanie 
strzelnicę, basen, boiska i korty tenniso- 
we, Miasta: Baranowicze, Bydgoszcz, 
Brześć n/B., Grodno, Lida, Łódź, Kato- 
wice, Modlin, Pułtusk, Tarnowskie Góry, 
Toruń, Warszawa, Warszawa - Praga, Wil- 
no wysłały co najdzielniej sze reprezen- 
tantki na zawody w strzelaniu, łuczni- 
ctwie, pływaniu, tennisie i grach sporto- 
wych. W Hotelu Sejmowym, gdzie za- 
wodniczki rozłożyły się kwaterą, toczyły 
się debaty żywe i zajmujące, a równość 
sportowa niwelowała wszelakie różnice 
wieku, rang mężowskich oraz antagoniz- 
mów dzielnicowych, Baranowicze przy- 
jaźniły się z Toruniem, Lida z Katowica- 
mi, Modlin z Wilnem, Łódź z Pułtuskiem, 
a Warszawa czyniła wszystkim honory do- 
mu. Generałowe i pułkownikowe walczy- 
ły o zwycięstwo ramię w ramię z pp. plu- 
tonowemi i sierżantowemi, razem dla 
swych klubów zdobywając punkty i na- 
grody! 

Najwięcej zawodniczek wzięło udział 
w konkurencjach strzelniczych, jako że 
każda żona wojskowego musi umieć strze- 
lać! Zawody wykazały, że panie istotnie 
z bronią obeznane są doskonale, mają 
pewną rękę i dobre oko. To też zdobyły 
wiele pięknych nagród i wielką ilość że- 
tonów, Łucznictwo ma coraz więcej zwo- 
lenniczek i rozpowszechnia się już na pro- 
wincji. Pierwszą nagrodę oraz tytuł 
„Królowej kurkowej' na rok 1933 zdoby- 
ła p. Janina Kurkowska-Spychajowa z 
Warszawy. 

Do gry w siatkówkę stanęło osiem dru- 
żyn, wykazując wielką sprawność i wy- 
ćwiczenie: nagrody otrzymały drużyny z 
Łodzi, Tczewa, Pułtuska i Baranowicz, 

Przejmujące zimno nie odstraszyło na- 
szych zawodniczek od rzucania się w nur- 
ty pływalni. W pływaniu na 50 m. na- 
grody zdobyły; p. Krasicka, p. Makowska, 
p. Adamska; na 100 m: p. Krasicka, 
p. Makowska, p. Lachowiczówna. Na 
wznak: p, Przybojewska. 


Tennis znalazł również wiele gorących 
zwolenniczek i doskonałych amatorek z 


wszystkich stron Polski: przez dwa dni 


trwały zacięte boje rakietami na kortach 
kasyna Garnizonowego, przyczem prowin- 
cja „pobiła stolicę, gdyż pierwsza nagro- 
da przypadła w udziale p. Bielawskiej 
(Bydgoszcz), 2-ga p. Drybczyńskiej (Tar- 
nowskie Góry), 3-cia p. Morwid-Olechno- 
wiczowej (Wilno)! Wszystkie konkuren- 
cje wykazały ożywioną działalność i ży- 
wotność kół sportowych Rodziny Wojsko- 
wej, doskonałe wyszkolenie zawodniczek, 
ich pracę i trening celowy, bo podkreślić 
należy, że do klubów tych należą kobie- 
ty, obarczone rodziną, dziećmi, kłopota- 
mi i troskami domowemi, Tych parę 
chwil, poświęconych codziennie zdrowe- 
mu sportowi, wyrabia tężyznę, hart, pogo- 
dę ducha i radość życia, co z przyjem- 
nością zauważyliśmy u zawodniczek! 


P. Janina Spychajowa, mistrzyni w łucznictwie na rok 1933 
2. 
3. Mistrzowska drużyna siatkówki (Łódź/ 


Start na 50 metrów stylem dowolnym 


Fot. W. Pikiel 


Człowiek z przed miljona lat 


Pierwsza para ludzka w niczem nie 
przypominała współczesnego człowieka, 
Bowiem smukłe i złotowłose, uwiecznione 
na płótnie lub w marmurze Ewy, rozroś- 
nięci i muskularni, o klasycznie wygię- 
tym łuku bark Adamowie, istnieli tylko w 
wyobraźni artystów, Człowiek dzisiejszy, 
wzbijający się na metalowych maszynach 
powyżej chmur, porozumiewający się mię- 
dzy sobą przy pomocy radja i telefonu i 
wytruwający gazami w imię najszczyt- 
niejszych haseł swoich bliźnich, absolut- 
nie niepodobny jest do swoich pra-praro- 
dziców. Jak też wyglądali protoplaści i 
założyciele ludzkiego plemienia? Kon- 
kretnej i rzeczowej odpowiedzi na to py- 
tanie dotychczas niema, W oczach pla- 
styków i poetów pierwsi nasi rodzice, by- 
li wcieleniem piękna i doskonałości 


kształtów, uczeni natomiast twierdzą, że 
my właśnie drogą ewolucji i rozwoju 
przeobraziliśmy się z maszkar w „homo 
pulcher“, 

Pochodzenie gatunku ludzkiego od 
wieków jest nierozwikłaną i emocjonują- 
cą zagadką. Aż do początku XIX w. 
uważano człowieka za twór całkowicie 
odrębny, nie podpadający i niewiążą- 
cy się z żadną z grup zoologicznych, Te- 
crja Darwina, wywodząca człowieka od 
małpy, wywołała istną rewolucję nietylko 
w nauce, lecz į w calym świecie, Tezy 
uczonego znalazły gorących entuzjastów, 
jak również zacietrzewionych przeciwni- 
ków. Do dziś dnia jednak, ani antropo- 
logja, ani zoolośja, jak również wszyst- 
kie nauki pokrewne, kropki nad i nie po- 


stawiły, Obie tezy posiadają w dalszym 


Szympans— ze wszystkich małpich ras 
wykazuje największe podobieństwo do 
człowieka 


Cro-Magnon z epoki lodowej 


Człowiek neandertalski 


ciągu swoich wyznawców, którzy szukają 
prawdy. 


Duże podobieństwa, zachodzące mię- 
dzy człowiekiem a wyższemi gatunkami 
małp są zastanawiające. Wyjątkowa in- 
teliśencja tych ostatnich przewyższa czę- 
stokroć inteligencję piśmejów, mieszkań- 
ców Ziemi Ognistej, czy też przedstawi- 
cieli innych plemion, pozostających na 
najniższym stopniu rozwoju. Badania na- 
ukowe, mające na celu ustalić ostatecznie 
pochodzenie: człowieka, utrudnia zniko- 
mość szczątków i śladów, jakie pozostały 
z pierwszych okresów jego bytowania na 
ziemi, Nawet bowiem człowiek z okresu 
mamuta miał już pewien stopień kultury, 
skoro posiadał umiejętność rysunku i od- 
był zapewne długą drogę ewolucji, w cza- 
sie której rozwinął się i zmienił, odbie- 
gając znacznie od swego prawowzoru. 
Przez długi czas nauka popełniała rażące 
błędy, definjując kopalne szczątki rozma- 
itych zaginionych zwierząt, jako szczątki 
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Eonanthropus z poł. Anglji 


ludzkie, Klasycznym tego przykładem 
jest słynny „Homo diluvii testis” odnale- 
ziony w badeńskiem przez Scheuchzera, 
który okazał się w końcu skamieniałemi 
fragmentami szkieletu olbrzymiej sala- 
mandry; nie mniej głośnym był spór w 
1863 r. o szczątki z Abbeville, należące 
niewiadomo czy do człowieka, czy też do 
innego jakiegoś ssaka. Pierwszem nie- 
jako potwierdzeniem teorji Darwina by- 
ło odnalezienie w r. 1893 na Sumatrze 
przez Dubois'a szczątków istoty pośred- 
niej między małpą a człowiekiem, którą 
nazwano „pithec antropus crectus', Od 
tego czasu znaleziono jeszcze w innych 
częściach świata kilka resztek ludzkich, 
pochodzących z różnych okresów geolo- 
gicznych, lecz nie dających definitywnych 
podstaw do ścisłego określenia pochodze- 
nia człowieka, 


Większość jednak uczonych zgadza się 
z teorją, ze człowiek zjawił się na ziemi 
w epoce dyluwjalnej, t. j. mniejwięcej 


przed 300,000 lat, Z tych bowiem czasów 
pochodzą najdawniejsze szczątki kopal- 
ne. Tak samo niemal za pewnik przy- 
iąć należy, że rodzina małp i rodzina 
człowieka posiadać musiała wspólny pień, 
którego jedna gałęź rozwinęła się potęż- 
nie w olbrzymie pokolenie homo sapiens, 
druga zaś pozostała niemal w stanie em- 
brjonalnym, wydając jako najdoskonalsze 
typy szympansa, goryla i orangutanga, 

Badania antropologiczne posunęły się 
ogromnie naprzód po odnalezieniu 
szczątków człowieka  neandertalskiego, 
zrekonstruowany szkielet którego nie- 
mal w zupełności podobny jest do 
kośćca ludzi współczesnych, Obecnie do- 
konano też sensacyjnego odkrycia, które 
może całkowicie zmienić wszystkie teorje 
o pochodzeniu i ewolucji ludzkości, Eks- 
pedycja antropologiczna dr. L. S. B, Lea- 
key'a z Cambridge odnalazła w Kanamie, 
w Afryce wschodniej dobrze zachowany 
w warstwie rudy żelaznej szkielet ludzki, 
liczący około miljona lat. Charaktery- 
styczną cechą szkieletu jest układ szczęk, 
przypominających uzębienie małpie, pod- 
czas $dy reszta zbliżona jest raczej do 
budowy człowieka, 

Z poprzednio odkrytych okazów, oprócz 
pithec antropusa i człowieka neandertal- 
skiego, ogromne podobieństwo między obu 
typami, człowiekiem i małpą, wykazują 
szczątki „Eonanthropusa* wykopanego w 
południowej Anglji. Cro Magnon z Francji 
i słynnego „Pekińczyka ', będącego ostat- 
nim okazem człowieka przedhistoryczne- 
go, przed odkrytym obecnie przez dr. Le- 
akey'a człowiekiem afrykańskim, 


Mając do pomocy antropologję, zoolo- 
gję i odrobinę fantazji, wyobraźmy so- 
bie, jak wyglądał człowiek pierwotny. Nie 
był bynajmniej piękny, z czego jednak nie 
wynika, by w swojej gromadzie nie znaj- 
dował wielbicieli i wielbicielek, Inaczej 
rasa ludzka nie dotrwałaby do dnia dzi- 
siejszego. Silnie sklepiona czaszka o ni- 
skiem czole i wydatnych łukach brwio- 
wych, pod któremi czaiły się oczy, nada- 
wała twarzy skupiony i nieco dziki wy- 
raz, Szerokie nozdża płaskiego nosa, du- 
że usta, odsłaniające mocne uzębienie i 
wielkie uszy przypominały raczej szym- 
pansa, aniżeli dzisiejszego efeba. Chód 
musiał mieć pochyły, na co wskazuje cha- 
rakterystyczne zgięcie kręgosłupa, zakoń- 
czonego silnemi, o chwytnych palcach rę- 
kami, Również bardzo mocno rozwinięte 
były nogi o elastycznych stopach, dosko- 
nale ułatwiających chodzenie po drze- 
wach. Budowa praczłowieka była raczej 
przysadkowata i krępa, aniżeli smukła. 
Skoro ustaliliśmy zjawienie się rodzica 
naszego na ziemi w epoce dyluwjalnej, 
bezwarunkowo musiał on mieć całe cia- 
ło pokryte bujnym i gęstym włosem, 
chroniącym go od zimna, gdyż klimat w 
owym okresie bynajmniej nie był „raj- 
ski”, Żywiąc się owocami, a przede- 
wszystkiem surowem mięsem, na co wska- 
zywało odmienne niż obecnie uzębienie, 
nie odrazu zapewne wpadł na pomysł, aby 


łachwycaj 


uroda... 
jej paka | 


Czegóżby kobieta za 
to nie dała, by zacho- 
wać na zawsze czar 
młodzieńczej cery. 

A to takie łatwe 4 
wcale nie kosztowne. (í 
Należy tylko używać 


Ów uroczy 
wdzięk — 
symbol 

młodości. 
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używać skór zabitych zwierząt na ubra- 
nie, Dopiero po wielu wiekach noszenia 
odzieży skóra zaczęła zatracać dotych- 
czasową swoją ochronę, upadabniając się 
do współczesnej. 

Przez długi czas, o czem świadczy 
chwytność rąk i sprężystość nóg, musiał 
mieszkać na drzewie, jak to czynią obecnie 
jeszcze niektóre plemiona dzikie, Nie było 
to jednak wygodne mieszkanie, dobrze za- 
bezpiecząjące przez zimnem i słotą i nie 
chroniące dostatecznie przed napadami 
nocnych drapieżników. W miarę rozwoju 
intelektualnego, wiedziony instynktem sa- 
mozachowawczym, zamienił wreszcie roz- 
łożyste konary na dobrodziejstwo suchej 
i zacisznej jaskini, która z biegiem wie- 
ków przeobraziła się w wielopiętrowe, za- 
opatrzone w najdoskonalsze urządzenia 
drapacze chmur, Być może, że potrzeba 
zamkniętego i ukrytego mieszkania wywo- 
łana została poznaniem błogosławieństwa 
ognia, Człowiek bowiem, odkąd się zja- 
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codziennie stale mydła Palmolive, wy- 
rabianego ze słynnych olejów owoców 
oliwnych, palm i orzechów kokosowych. 
Obfita, łagodna piana Palmolive uwalnia pory 
skóry od wszelkich nieczystości i daje twarzy 
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Niech Pani używa mydła Palm- 
olive nieiylko do twarzy, lecz 
również do pielęgnowania ca- 
łego ciała, a cera Pani zachowa 
aksamitną gładkość i elastycz- 
ną jędrność, stając się przed- 
miotem powszechnej zazdrości. 


2 
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wil na ziemi, miał wrogów, z których naj- 
groźniejszym był — bliźni, A ogień, pa- 
lony zwłaszcza w nocy, już z bardzo dale- 
ke wskazuje siedzibę ludzką. 

W historji życia ludzkiego, od czasów 
epoki dyluwialnej, aż do szczątków daw- 
nych kultur Majow, Chaldejczyków i 
Assyryjczyków istnieje olbrzymia luka. 
Nauka za wszelką cenę pragnie ją uzu- 
pełnić. Dane są jednakowoż bardzo ską- 
pe, prawie żadne. Co było między nie- 
zdarnemi rysunkami, zrzadka jeszcze za- 
chowanemi na ścianach jaskiń, a pismem 
węzłowem lub klinowem, nie wiemy, By- 
ły dziesiątki i tysiące lat, w czasie któ- 
rych człowiek mnożył się, rozwijał, robił 
coraz większe zdobycze, walczył, kochał 
i cierpiał, | 
Może za miljony lat człowiek tak samo 
będzie się biedził i dociekał, jak też wy- 
ślądał jego bliźni z obecnego wieku radja, 
elektryczności i gazów trujących... 

Js 8.140, 


POLECĄ CUKIERNIA 


J. GAJEWSKI 


WARSZAWA 
Chmielna 47a/49, tel. 749-40 


Uwaga. Kawiarnia 


otwarta od 6-ej rano 


DERBY WARSZAWSKIE 


(Przed wielką rozgrywką na torze wyści- 


gowym). 


Na 18 czerwca przypada wielki dzień 
sportowo-hodowlany na torze Mokotow- 
skim — rozgrywka dwóch największych 
nagród Sezonu: „Derby“ i „Im. Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej”, Dzień rozgrywania 
nagrody „Derby“ w ojczyźnie jej — An- 
glji, jest świętem narodowem. Specjalne 
pociągi zwożą dziesiątki tysięcy zamiło- 
wanych w sporcie końskim Anglików z 
najdalszych okolic kraju na pole wyścigo- 
we w Epsom, miljony zaś czekają z bi- 
ciem serca na wynik przy odbiornikach 
radjowych, gdyż, jak wiadomo, z wyni- 
kami tej nagrody związana jest wygrana 
ogromnie popularnej Loterji inwalidzkiej. 


U nas zainteresowanie wyścigami jest 
niepomiernie mniejsze i rozgrywka tej 
najzaszczytniejszej próby sezonu absorbu- 
je tylko stałych bywalców toru Mokotow- 
skiego oraz sfery interesujące się hodo- 
wlą koni szlachetnych. Mimo to punk- 
tem honoru każdego trenera jest mieć w 
swej karjerze przynajmniej jedneśo der- 
bistę, 


Nagroda „Derby” wartości 75 tysięcy 


n- gta 5e m | 90 MD A wo 0 wawa zp 


Hel (stajnia M. Róga) 


WYŚCIGI 


im. PREZYDENTA 


zł, jest rozgrywana na dystansie 2.400 mtr. 
i przeznaczona dla 3-letnich ogierów i 
klaczy; udział w niej biorą tylko konie 
najlepsze-w swej generacji, które zdołały 
się już wyróżnić. 

Tak zw. „zimowymi* kandydatami na 
tegoroczne „Derby“ były dwa ogiery — 
Arnold i Wisus, które dzieliły między so- 
bą wszystkie klasyczne nagrody, jakie by- 
ły do wygrania dla dwulatków. Tego- 
roczne biegi wykazały zdecydowaną prze- 
wagę Wisusa, który zdaje się być najpo- 
ważniejszym kandydatem do „Błękitnej 
wstęgi". 


Rozwiązanie zagadki derbowej ograni- 
czy się w tym roku do szukania kandy- 
data do trzeciej nagrody, bo drugą z całą 


r 


Y 


KONNE 


w niedzielę 18-go czerwca, godz. 4-ta po południu 


NAGRODA DERBY — 75.000 zł. 


oraz nagroda 


RZECZYPOSPOLITEJ — 40.000 zł. 


pewnością zdobędzie nerwowy przedsta- 
wiciel barw p. L. Dydyńskiego — ogier 
Arnold. 


Wśród pozostałych uczestników tej na- 
grody poważne szanse posiadają: Jawor II 


ze st. Bersona, Jawor III — st. „Lubicz“, 
Kuternoga lub Grand Seigneur ze st. „Na- 
talin", Los — p. Strzemińskiego, Mr. 


Pinch st. „Łochów”, Lincolu — p. Hesse- 
na, ewentualnie także Go-go p. Żółkiew- 
skiego, który ma za sobą pięć kolejnych 
zwycięstw, 

W drugiej rozgrywanej tegoż dnia cen- 
nej nagrodzie „im. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej' wartości 40 tys. zł, zmierzą swe 
siły najlepsze konie czteroletnie i starsze. 
Walka tu sprowadzi się zapewne do poje- 
dynku Hel-Krater. Każdy z tych ogierów 
ma już w sezonie bież. po cennem zwy- 
cięstwie w nagrodach: „Im. J. hr. Zamoy- 
skiego" oraz „A. Wotowskiego', jednak 
razem jeszcze się nie spotkały. W roku 
ub, znaczną przewagę wykazał Hel — ze- 
szłoroczny derbista, jednak stan jego nóg 
budzi obawy. Krater idzie od zwycięstwa 
do zwycięstwa i styl jego jest tak olśnie- 
wający, że każe widzieć w nim zdobywcę, 
Zapewne będzie w grę wchodził jeszcze 
og. Firley p. Tuńskiego, specjalista od 
długich dystansów, nie licząc Imperatora, 
który pójdzie do pomocy Kraterowi. 


Rozgrywka tych nagród wyłoni nam 
dwa najlepsze konie roku bieżącego. 


Jerzy Borycki 


Arnold (stajnia L. Dydyńskiego) 
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KUJABESERSOH 


52- -ga karta 


(NOWELA) 


Codziennie zrana ci sami pasażerowie 
zajmowali ostatni przedział pociągu. wy- 
ruszającego o 9.13 z Bramleigh do Laon- 


dynu. Codziennie rano, aż do ostatniego 
wtorku. 

Dnia tego Dixon nie zjawił się. 

"Co mu się mogło stać? — niespokojnie 
zapytał Roughton. 

— Może zachorował na grypę? — za- 
ryzykował najmłodszy, Crocombe, — a 
może... 

= — A może?.. — Roughton nie był te- 


go ranka w zbyt dobrym humorze. Wszedł 
do przedziału, usiadł w swoim kącie. 
Skinner otworzył szeroko okno, usadowił 
się obok Roughtona, a Crocombe naprze- 
ciw .rozłożył na kolanach olbrzymią 
płachtę swojej gazety. 

Roughton wydobył z kieszeni 
kart. 

— Jaki ten Dixon jest nieznośny! Po- 
ker w trójkę to żadna gra — i położył 
karty na gazecie, Rozległ się gwizd i 
pociąg już nabierał oddechu do stukilo- 
metrowego biegu bez zatrzymania, kiedy 
drzwi przedziału otworzyły się gwałtow- 
nie, 

— Uwaga! — krzyknął młody Crocom- 
be, ale już jego pismo uleciało w górę, 
a karty rozsypały się po podłodze. 

— Uffl.. — aczkolwiek przybysz był 
okropnie zadyszany, wydobył z siebie 
przeprosiny, pochylił się i razem z inny- 
mi zaczął zbierać karty. 

— Bardzo mi przykro, panowie. Go- 
jestem zaproponować moją gazetę 


talję 


tów 
dla panów gry. 

— Doskonale, — odparł Roughton — 
a możeby pan tak zagrał z nami? Ta- 
niutka gra. Pokerek po dwa pensy. Tak 
sobie, dla zabicia czasu. 

— Ależ z przyjemnością. 

Crocombe potasował karty, przeliczył. 
Zgadzało się. 52. 


RA 
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Nieznajomemu powiodło się odrazu. Po 
20 minutach zbierał wygraną z miną za- 
kłopotaną, jakgdyby uważał, że nie wy- 
pada mieć takiego szczęścia. 

Roughton był wściekły. Nie lubił prze- 
grywać i rzadko trałiało mu się, aby go 
tak obskubano. Rzucił karty na gazetę. 

—.Przepraszam na chwilkę... 

Popatrzyli na niego ze zdziwieniem, 
zaniepokojeni jego tonem. 

— Panie!.. — chwycił obcego za rękę. 
— To to pan nazywa uczciwą grą? Zna- 
my się na takich szulerach! 

— Spokojnie, Roughton, — 
Skinner. 

— Daj pan spokój, dureń z pana! Ca- 
ły czas przyglądałem mu się, Nie jestem 
ślepy! 


zawołał 


PARCELE poda Warszawą 


dające gwarancje stałego przyrostu wartości po cenach 
niebywale niskich. 


Służew-Służewiec 


Wawer-Anin 


Adamów-ŻZalesie 


Dojazd tramwajami, koleją, kolejką i autobusami. Informacje 


i prospekty: 


kioski 


na miejscu oraz 


ZARZĄD DÓBR WILANOWSKICH 


Warszawa, 


i od 16—18-ej). 


Marszałkowska 94 m. 18. tel. 
Akty hipoteczne bezzwłocznie. 


9-87.38 (od 9 — 15 


Stanął naprzeciwko nieznajomego, któ- 
ry również podniósł się blady, jak trup. 
Szybko się opanował jednak, rzucił kar- 
ty niedbale na ławkę i skierował się ku 
drzwiom. 

— Mój drogi panie — głos jego był 
spokojny, przyjazny. Myli się 
pan. Poprostu miałem trochę szczęścia. 


nieomal 


— Szczęścia? — ten łagodny ton wy- 
prowadził Roughtona ostatecznie z rów- 
nowagi. Pięść jego spadła na twarz nie- 
znajomego. Głowa uderzonego opadła w 
tył, przez chwilę ciało zawisło na ramie 
okiennej, podczas kiedy nogi wyleciały 
w górę, | w mgnieniu oka nieznajomy 
zniknął. 

Rougsthon osłupiał, Dwaj pozostali wy- 
chylili się z okna. 

— Mój Boże, — rozległ się przerażony 
okrzyk Crocombe' a. — Zabiłeś go! 

Roughton opadł na swoje miejsce: 

— Przecież ten człowiek oszukiwał. 
Strąciłem panowanie nad sobą. To wszyst- 
ko. Nie miałem zamiaru... 


— A czy naprawdę oszukiwał? — za- 
pytał niepewnie Skinner. 
— Nigdy się nie dowiemy — powie- 


dział Crocombe, spoglądając na rączkę 
sygnalu alarmowego. 

Roughton poczuł 
— Nie traćcie głowy, jeżeli ktokolwiek 
widział, jak wylatywał z okna, już na- 
pewnoby pociąg stanął, A więc jesteśmy 
ocaleni, jeżeli będziemy panowali nad so- 
bą. Jeżeli go znajdą, pomyślą, że to wy- 
padek. My nic o tem nie będziemy wie- 
dzieli. Grajmy dalej, jakgdyby nigdy nic. 

Zebrali karty, Crocombe zaczął je roz- 
dawać. 


niebezpieczeństwo: 


$ 


Kiedy pociąg zatrzymał się na dworcu 
Victoria w Londynie — drzwiczki prze- 
działu otworzyły się miękko. 


— Chwileczka, proszę panów.—W gło- 
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sie pana w meloniku dał się wyczuć roz- 
kaz.—Wszyscy pasażerowie są proszeni o 
współdziałanie w wykryciu prawdy w wy- 
padku, który się zdarzył o 30 km. stąd. 
Pewien pasażer wypadł z wagonu. Zabił 
się na miejscu, Ciało znaleziono w kilka 
minut po przejściu naszego pociągu. Ma- 
my o tem telefoniczną wiadomość. Czy 
panowie nie byli świadkami tego wy- 
padku? | 

Skinner i Crocombe zaprzeczyli ru- 
chem głowy. Roughton wskazał palcem 
na karty. — Niestety nie umiemy nic po-. 
wiedzieć. Byliśmy bardzo zajęci, Poke- 
rek, proszę pana, — Uśmiechnął się i zło- 
żył talję. 

— Hmm... Poker? To ciekawa gra, — 
Głos już się stał całkiem przyjazny. — 
To jest pełna talja chyba? 

-— Naturalnie, Sam liczyłem zrana. 

Urzędnik wyciągnął rękę po karty. 
Trzej panowie odetchnęli z ulgą. Wezyst- 
ko szło jaknajlepiej. - 

— Trefle, as, król, dama... - Kiery, as, 
król.. — Wszystkie karty w należytym. 
porządku znalazły się na czerwonym plu- 
szu. Przyglądali się nieco zdziwieni. 

Nagle- zjawił się policjant. śmiech 
zniknął z twarzy Roughtona. 

— Proszę mi powiedzieć, gdzie jest pa- 
nów as karo? — zapytał wreszcie urzęd- 
nik. " à 
Przyglądali się kartom szeroko: otwar- 
temi: oczami. Asa karo nie było, 

— Może gdzieś się zapodział? — Ser- 
ce Roughtona waliło jak młotem, kiedy: 
schylił się, aby zajrzeć pod siedzenie. 

— Niepotrzebnie pan się trudzi, — Ton 
znowu zmienił się, był ostry, nieprzyjem- 
ny, — Wiem, co się stało z asem. karo... 

Pod drzwiami przedziału zebrała się 
jeż spora grupka ludzi. 

„znaleziono go 20 minut temu w rę- 
kawie człowieka, który wypadł z okna. -- 


Kobiety hinduskie na uniwersytecie 


Od kilkudziesięciu lat rozwija się sy- 
stematycznie europeizacja Indji, owej le- 
śendarnej krainy zaginionych miast, 
wspaniałych klejnotów i fantastycznych 
bogactw maharadżów. Na kolebkę naj- 
starszych podobno cywilizacji świata 
patrzymy ciągle przez pryzmat cudow- 
nych baśni Kiplinga, jego „Ksiąg dżun- 
gli”, 

A jednak wiele się tam zmieniło i 
zmienia ustawicznie. Charakterystycznym 


Studentka hinduska w chemicznem 
laboratorjum 


objawem ruchu, idącego do uwspółcześnie- 
nia Indji w znaczeniu europejskiem, jest 
emancypacja kobiety, garnącej się do 
wiedzy i chcącej zapomnieć o dotychcza- 


sowej swojej, biernej roli. Kobieta hin- 
duska zaczęła się uczyć i skutecznie ry- 


walizuje ze swemi białemi siostrzycami. 
Pierwsza szkoła dziewcząt, t. zw, „Seva- 
Sadan”, założona została przez wdowę 
po urzędniku sądowym, p. Ranade. Pro- 
śram uczelni stara się skutecznie i z po- 
żytkiem połączyć tradycje hinduskie ze 
współczesną wiedzą. Młode elewki stud- 
jują od gramatyki począwszy, a na lite- 
skończywszy. W nowocześnie 
salach odbywa się nauka, 
udzielana przez hinduskie i angielskie 
nauczycielki, a uczenice, które odrzu- 
ciły narodowy strój, na pierwszy rzut 
oka niczem nie różnią się od europejskich 


raturze 
urządzonych 


pensjonarek. 


Program nauczania uwzględnia bardzo 
szeroko modny dziś sport. Dziewczęta 
maszerują, grają w piłkę, śimnastykują 
się, uczą tańców plastycznych. Uwzględ- 
nia się przytem naukę staroindyjskiego 
fechtunku, religijnych i obrzędowych tań- 
ców, oraz narodowej gimnastyki, | 


Dziewczęta, które ukończyły szkołę 
„Seva-Sadan', mogą kontynuować dalsze 
studja na uniwersytetach. Za najlepszy 
uchodzi „St. Xaviers College", na który 


uczęszcza wiele kobiet, oraz specjalny 


uniwersytet kobiecy w Poonie. Uczęszcza- 
nie do tej uczelni należy do dobrego to- 
nu, a większość słuchaczek stanowią cór- 
ki hinduskich miljonerów. 


Jeszcze do niedawna rzeczą nie do po- 
myślenia było, aby dziewczyna hinduska 
miała inne aspiracje, aniżeli rola żony i 
matki, Dziś małżeństwo nie jest jej je- 
dynym i ostatecznym celem. Śmiało 
chwyta za lancet i rozbiera cudowny 
aparat ciała ludzkiego, długie godziny 
spędza w laboratorjum wśród retort i 
epruwetek, badając tajemnice związków 
chemicznych, lub też studjuje arcydzieła 
ojczystej i obcych literatur. A w prze- 
rwie między jednym wykładem a drugim 
chętnie przygotowuje się do zawodów o 
mistrzostwo świata. 


Dzisiejsze wychowanie kobiety hindu- 
skiej ma olbrzymie znaczenie dla przy- 
szłości tego kraju, żyjąceśo do niedawna 
jeszcze w stanie zupełnej nieświadomo- 
ci, podzielonego na kasty i nie posiada- 
jącego niemal żadnej oświaty. Nędza 
i ciemnota miljonowych mas, olbrzymia 
śmiertelność, spowodowana  nieuświado- 
mieniem, niszczyła nieobliczalne wprost 


siły kraju, który od wieków nie zabie- ` 


rał głosu w dziejach ludzkości i stał się 
złotą żyłą dla białych eksploatatorów. 
Pęd kobiety hinduskiej do nauki ma ol- 
brzymie znaczenie, Z biernej niewolnicy 
staje się ona  uświadomionym człon- 
kiem społeczeństwa, krzewicielką oświa- 
ty w najbliższem swojem otoczeniu — we 
własnej rodzinie, 


Jack. 


Studentki uczęszczają na wykłady 
w strojach narodowych 


ZŁ 


PŁYN - I 
PROJZEK 
OPATENTOWANE NIEZAWODNE SRODKI 


PŁYN -Przy- POCENIU. PACH I RĄK 
PROSZEK- PRZY. POCENIU-NÓG 
USUWA POT : NIEMIŁĄ-JEGO-VOIf-= 
JUZ:PO-PIERWSZEM'JEGO' UŻYCIU © 
Lab. Chem. -„BINOL' Warzawa 


Zasłużone uznanie 


wyrażone lekarsko-kosmetycznej wytwór- 
ni „Miraculum“, drogą ankiety z udzia- 
łem dziesiątek tysięcy osób, stanowi nie- 
zbity dowód — nauką stwierdzonej — 
skuteczności metody indywidualnego pie- 
lęśnowania urody. Nie szczędzono po- 
chwał żadnemu ze specyficznych prepara- 
tów, a z kosmetyków do codziennego 
użytku wyróżniono wytworny, roślinny 
puder egzotyczny „Miraculum”. Dra Lu- 
stra Shampoony, niezrównany krem 
„Ultrasol'* , proszek marmurowy „Miracu- 
lum” do mycia tłustej cery i wiele in- 
nych. Uznanie takie jest pocieszającym 
objawem rodzimego przemysłu. 


Melonihi i l = 


iłodkowski 
Pl. JRuuyży 18. 


Z dziedziny kosmetyki 


P. Heli w Ostrołęce: Najlepiej przy- 
ciemni pani brwi Hennoliną do brwi. Jest 
to środek wypróbowany i przyciemnione 
brwi utrzymują kolor przez 4—5 tygod- 
ni. Do ust radzę stosować zamiast poma- 
dek płynną Roseinę, która jest trwała i 
wystarcza na kilka godzin, przytem nie 
zmywa się przy. jedzeniu i piciu. 

Brunełowi: Wąsy i wogóle zarost przy- 
ciemni pan trwałą farbą Hennoliną. Je- 
żeli wąsy są nieduże, to wystarczy Henno- 
lina do brwi, jeżeli idzie i o zarost, lub 
włosy, to radzę Hennolinę i Degresator 
do włosów. Jeżeli idzie Panu o dobrą 
lecz tanią farbę, to najlepsza będzie far- 
ba D-ra Jima. Kosztuje tylko zł, 3.75 
flakon. Cena Hennoliny do brwi zł. 4.50 
komplet, a Hennolina do włosów kosztuje 
zł. 5, zaś Degresator do niej zł. 4. 

martwionej: Śnieżno-białe zęby, po- 
mimo palenia będzie Pani miała przy uży- 
ciu proszku wybielającego Albol. Rano i 
na noc dobrze wymyć zęby proszkiem 
Albol z dodatkiem do wody eliksiru 
Anidol.' Jeżeli idzie o utrzymanie zębów 
w należytym porządku, to polecam Pani 
do stałego użytku pastę Philodont. 

Gosposi: Wybieli i wydelikatni Pani 
rączki kremem Prałatów. Wsdzień, po za- 
kończeniu gospodarskich zajęć w świeżo 
umyte rączki, kiedy po wytarciu są je- 
szcze wilgotne, wetrzeć cokolwiek kremu 
Pralatów, (który wciera się do sucha), 
jak również na noc, umyć ręce i wetrzeć 
krem Prałatów, a następnie grubo przy- 
pudrować wybielającym pyłkiem Juvenia 
Candida. Juvenia Candida służy specjal- 
nie do wybielenia, i używać ją tylko na 
noc. Co się tyczy pudru, to najlepszy 
jest puder Abarid, gdyż nie zawiera szko- 
dliwych składników i nie psuje cery, 


M-me Ercedes 


Choroby wątroby — 
Kamienie żółciowe, 
Choroby przemiany materji 


Cholekinaza 
H. Niemojewskiego p 


OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból 
w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłon- 
ność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie 
gazami. Gorycz i niesmak w ustach. Wzdęcie 
i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 


PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie 

silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej 

Wzdęcie 

brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę 

stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty 
żółtaczka. 


Zorganizowany w gmachu Opery przez 
redakcję „Muzyki międzynarodowy kon- 
kurs tańca artystycznego wypadł zarówno 
pod względem ilości uczestników, jak i 
wysokiego ich przygotowania bardzo do- 
datnio. Zgłosiło się 128 zawodników oboj- 
$a płci, reprezentujących 23 narodowości, 
z udziałem przedstawicieli Egiptu, Persji, 
Jawy i innych państw egzotycznych, 


w pasie, krzyżu i sięga do łopatki, 


Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
Dr. Med. T. NIEMOJEWSKIEGO. 


DO NABYCIA: w laboratorjum fizj.-chemicz- 
nem „CHOLEKINAZA* Warszawa, ul. Nowy- 
Świat 5, tel. 9-74-96 oraz w aptekach i skła- 
dach aptecznych. Cena pudełka zł. 2.60. Na 
prowincję wysyłka pocztą. — Broszury bezpłatnie. 


PAZ 
krame 


o 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
chorych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 
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Zosia Więcławówna 
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Rachmaninowa 
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l. Międzynarodowy Konkurs Tańca Artystycznego 


pierwszych dniach na czoło wysunęły się 
na plan pierwszy p. Buczyńska z War- 
szawy, uczennica J. Mieczyńskiej, która 
brawurowo i z temperamentem odtańczy- 
ła zwłaszcza oberka. Specjalny styl i 
wdzięk miały popisy primabaleriny Ope- 
ry paryskiej Simone Binois, interpretator- 
ki baletu z XVIII w., niemiec Kurt Kern 
(wyjątek z opery „Sybilla*), popularny 
nasz baletmistrz Aleksander Sobiszewski 
i wreszcie fenomenalny w starych tańcach 
ludowych jawajskich Roemahlaiselan i 
Raden Mas Jodjana (występujący przed 
dwoma laty. w Warszawie), 

Następnego dnia z najgorętszem uzna- 
niem spotkały się tancerki polskie Fedro, 
Kamińska i Ola Sławska, z cudzoziemców 
zaś Aleksander Swain z berlińskiej opery, 
holenderka de Jongh Claire w przepysz- 
nej grotesce własnej, klasyczna wykonaw- 
czyni baletu francuskiego Darsonval, oraz 
estonka Helena Izborskaja, 

Punktem kulminacyjnym konkursu by- 
ły występy tancerzy poniżej lat 16-stu. 
Palma pierwszeństwa przypadła dzieciom 
polskim. Taniec 7-letniej Krysi Straszew- 
skiej opromieniony był subtelnym nastro- 
jem i sentymentem, rozkosznie, z natural- 
nym komizmem tańczy, w tym samym 
wieku Ewunia Kołogórska, Groteska , Po- 
kojówka i boy” oraz „Kotek'* posiadały 
cechy dojrzałego artyzmu. Również wy- 
soką klasę zdradza 11-letnia Zosia Wię- 
cławówna, brawurowa w „Kozaku” i peł- 
na charakterystycznego zacięcia w humo- 
resce Rachmaninowa. Specjalne wyróż- 
nienie należy się Edzi Chaskielewicz i 
Doni Minkowicz (polka i taniec szkocki). 
Na czoło starszych wysunęła się Cesia 
Fijewska., 

Trudno objąć w danej chwili cało- 
kształt konkursu ze względu na jego róż- 
norakość; zaznaczyć z zadowoleniem moż- 
na, że tancerze polscy zdobyli znaczną 
przewagę, zwycięsko konkurując z zagra- 
nicą. Polski balet raz jeszcze podkreślił 
te chlubne tradycje, jakie posiada w króle- 
stwie Terpsychory. Nazwiska oficjalnych 
laureatów i zdobywców nagród ogłosimy 
w następnym numerze. 

Podkreślić należy jeszcze sprawną or- 
ganizację 
konkursu, 
a zwłasz- 
cza pun- 
ktualność 
popisów, 
co u nas 
nie zaw- 
sze się 
zdarza. 


W. 


pał 


Przed wyjazdem na 
wycieczki zaopatrzcie Się w 


PUDER DJACHYLOWY 
MOTOR 


przeciwdziałający poceniu i odparzeniom 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Wysmukła linja i oryginalna indywi- 
dualna fryzura, uzupełniająca harmonij- 
ną całość — oto moda doby obecnej, Fry- 
zura taka, dla wielu niedościśnione ma- 
rzenie, daje się obecnie z łatwością osiąg- 
nąć przez systematyczne pielęgnowanie 
Pixavonem.  Obfita piana tego wspania- 
łego mydła do mycia głowy o bardzo 
przyjemnym zapachu nadaje włosom gięt- 
kość, dzięki której dają się dowolnie ukła- 
dać. Piękną falistość włosów i cudowny 
lśniący połysk zawdzięcza wytworna pa- 
ni pielęgnowaniu włosów PIKAVONEM,. 
Pixavon przyczynia się w znacznej mie- 
rze do powodzenia, jakiem cieszą się w 
eleganckim świecie wytworne panie, 


ne,biate dz 


Zdrowie to 
skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 
Polskę: od Bałtyku po Karpaty 
i od Wileńszczyzny po Śląsk. 


A więc ogłoszenie w „Świecie” 
dociera do wszystkich 


LECZ SIĘ TANIO w DOMU 


| WCDANI MINERALNYMI 
KĄPIELAMI LECZNICZYMI 


zapomnial! 


W.T. MOTOR S.A. 


Samolotowe wycieczki krajo- 


znawcze p. n. 
„POLSKA WIDZIANA Z SAMOLOTU" 


Dyrekcja P.L.L. „LOT' wprowadziła 
obecnie ciekawą nowość, polegającą na 
urządzaniu lotów w celach krajoznaw- 
czych, pod nazwą „Polska widziana z sa- 
molotu'', 

Zgłoszenia na loty krajoznawcze przyj- 
mują biura P. L. L. „LOT w Bydgoszczy, 
Gdańsku — Gdyni, Katowicach, Lwowie, 
Poznaniu, Warszawie i Wilnie w miarę 
dysponowania wolnemi miejscami. 

Ze względów propagandowych ceny za 
wynajem samolotów specjalnych na loty 
krajoznawcze są bardzo przystępne i za 
1 km. lotu wynoszą: 


za samolot 4-osobowy zł, 1.20 
5 A 8-osobowy 1 sil. „ 1.75 
a i 8-osobowy 3 sil. „ 2.40 


Samolot zatem wynajęty na lot krajo- 
znawczy w obrębie 100 km od lotniska ko- 
sztuje 175.— zł. co rozłożone na 8 uczest- 
ników wycieczki stanowi zaledwie około 
20.— zł. na osobę. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 
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Sprostowanie 
W nr. 


naszego pisma umieszczona została na 
stronie 12-ej reprodukcja fotografji z pod- 
pisem: „Otwarcie sezonu w Oficerskim 
Yacht Klubie”, co nie odpowiada rzeczy- 
wistości, gdyż zdjęcie to zostało dokona- 
ne podczas uroczystego podniesienia ban- 
dery w „Yacht Klubie Polski“, którego 
komandorem honorowym jest Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, a komandorem 
ks, Janusz Radziwiłł, 


22-$im z dnia 3 czerwca b. r. 
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Sanatorjum dla chorych pier- 
siowych w Rudce 


(przy stacji Mrozy. Komitet w Warszawie. 
ul. Ossolińskich 4), 


Na Walnem Zgromadzeniu T-wa Higje- 
nicznego 29 kwietnia r, b, przedstawiono 
zebranym wydrukowane w kwietniowym 
numerze „Zdrowia' sprawozdanie Komi- 
tetu za rok 1932. 

Statystyczne porównania za ostatnie la- 
ta wykazują, że opłaty od chorych ulega- 
ja ciągłemu stopniowemu obniżaniu się 
bez uszczerbku pod względem żywienia i 
opieki lekarskiej. 

Komisja Rewizyjna, po zbadaniu go- 
spodarki i ksiąg zarówno Sanatorjum jak 
i komitetu, stwierdziła dbałą, celową, 
ostrożną i oszczędną gospodarkę, skrupu- 
latną i przejrzystą rachunkowość i wyra- 
ziła Dyrekcji Rudki i Komitetowi podzię- 
kowanie za Ich owocną pracę, 

W roku bieżącym Sanatorjum w Rud- 
ce obchodzić będzie 25-lecie swego istnie- 
nia. Z okazji */4-wiekowego jubileuszu ży- 
czymy temu tak pożytecznemu i potrzeb- 
nemu społecznemu zakładowi lecznicze- 
mu, cieszącemu się zasłużonem uznaniem 
wśród- łekarzy”i chorych, — dalszego po- 
myślnego rozwoju. 

Skład Komitetu jest następujący: Emil 
Gerlach — Prezes, Dr. Józet Skłodowski 
— Wice-Prezes, Dyr. Walenty Miler — 
Skarbnik, Mec, Aleksander Strachowicz 
— Sekretarz. Członkowie: Prof Arch. 
Czesław Domaniewski, Prof. Dr. Antoni 
Gluziński, Gen, Inż. Eugenjusz Kątkow- 
ski, Prof. Inż. Ignacy Radziszewski, Pułk, 
Dr. Stefan Rudzki, Dr. Jakób Szwajcer, 
Dyr. Dr. Wroczyński Czesław. 

Dyrektorem Sanatorjum jest Dr. Ta- 
deusz Rechniewski, 


DO GOLENIA 
CAZIMI 


wspaniale się pieni, 


zmiękcza doskonale 
nawet najtwardszy 
zarost, działając 
zbawiennie na 
naskórek twarzy. 
Oszczędne wužųciu ` 


Nr. 126 (228) Krzyżówka magiczna 
Ulożyła *%* * 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W daną figurę należy wpisać 4 dzie- 
więcioliterowe wyrazy, o podanem zna- 
czeniu, czytane tak poziomo, 
nowo. 


jak i pio- 


Znaczenie wyrazów: 1. Akt zejścia. 2. 
Zbytni śmiałek, stawiający się hardo in- 
nym. 3. Ląd na:oceanie Atlantyckim, któ- 
ry miał istnieć niegdyś między Europą a 
Ameryką. 4, Roślina zielna z rodziny ru- 
towatych, | 
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Ne 127 (229) SZARADA 


Ułożyła Eugenja Bochnówna 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


Wszystko mi jedno, czy druga wraz 

[z pierwsza 
Na Wołgę łódź moją poniesie! 
Byleby tylko przestrzeń była szersza — 
Dziś w Żółkwi, a jutro w Odessie — — — 
Jestem jak trzecie wspak, co z mil tysiąca 


Pochłania świat: Miasta!... Jeziora... 
Co wodospady w pędzie w przepaść 
[strąca — 


Dalejby tylko, dalej niźli wczora! 


Wszystko mi jedno, czy dwa pierwsze, 
[drugie, 

Czy kawę mi rano podadzą! 
Wszystko jem, piję: a debaty długie; 
Czy „strawne'?... — posłowie niech 

c [radzą!... 
Pierwsze i trzecie, pół pierwszej drzewina 
W korale czerwone się stroi: 
Zechcę mieć takie — gdzie morza głębina 
nurka dam po nie (niech ciocia się boi!)... 


Wszystko mi jedno z czego porcelana! 
(Uczono, że z całej się skleca). 
Byleby tylko waz, sewrskieśo dzbana 


Nie rozbić Mamie, bo byłaby... heca!... 


Rozwiązanie zadań 
Ni 121 (223) USZKODZONY RĘKOPIS. 


Uciekałem przez sen w nocy, 
Mając skrzydła ku pomocy, 

Lecz mię miłość poimała, 

Choć na nogach ołów miała. 
Hanno, co to znamionuje? 
Podobno mi praktykuje, 

Że ja, będąc uwikłany 

Temi i owemi pany, 

Wszytkich inszych łatwie zbędę — 
Tobie służyć wiecznie będę. 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 69 


-DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO I WE 
W WARSZAWIE 


"a ważny ód 16 do 22 czerwca. b. włącznie, z wyjątkiem | 
? niedziel, sobót, świąt, dni przedświqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
| ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 5o0*/ę oblieza się od een normalnych. 
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„opóźnione. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Ne 121 (223). (Za rozwiązanie 10 punk- 
Jadwiga Kwiekowa. Z, Tietz. Jaw- 
na Kowalska. Zenon Brenek. Dorota 
Herbstmanówna. Marja Strubel. Fr. Wi- 
śniewski. Zygmunt Pieracki (Wilno). N. 


tów). 


K. Kozłowski, Helena Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński. Józef Zbyszew- 
ski (Kraków). Antonina Solecka, Wiktor 
Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Feliks 
Siedlecki (Poznań). Gertruda Wolska. 
Jan Kowalski; Henryk Ostrowski. Ta- 
deusz Ritter; Zołja Górska. Bolesław 


Nowak. Jerzy Halski. Wiktor Sawicki. 
Tadeusz Noskowski. Cecylja Lewandow- 
ska. Stanisław. Tański. Karol Walden- 
berg (Łódź). Janina Rowińska. Ola Bor- 
man. Henryk Walewski (Lwów). 

Wszyscy rozwiązujący powyższe zada- 
nie popełnili jeden błąd, wstawiając w 
drugim wierszu od dołu „wszystkich* za- 
miast staropolskiego , wszytkich". 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 


Wp. Zenon Brenek. Rozwiązanie zada- 
nia N 118: (220) otrzymaliśmy z opóźnie- 
niem. Należną ilość punktów zaliczamy. 
Nadesłane zadania wykorzystamy. 

Wp. Dorota Herbstr:anówna. Zadanie 
N 118 (220) spóźnione;:punkty zaliczamy. 

Wp. Zygmunt Pierącki (Wilno). Za 
spóźnione, lecz trafne rozwiązanie zada- 
nia NM 118 (220) ea ilość punktów 
zaliczamy; 


Wp. Jadwidze ATE K. Kołacz- 
kowskiej, J. Janczewskiemu i Z. Tietzo- 
wi. Rozwiązanie. zadania MN 120 (222) 
Punkty zaliczamy, 


>0' 
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iuro Sprzedaży: Warszawa, Terespolska 34—36, 
tel. centrala 548-10. 


JEDYNY MOTOCYKL NA POLSKIE DROGI. 
NOWY TYP „C.W.$."-M 111 MODEL 1933 
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